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M G Ł A  N A D  A N G L I Ą .
llgii.) Stwierdzanie związku niiy- 

.. day fizjognomją jakiegoś kraju a cha­
rakterem i usposobieniem jego miesz­
kańców wydaje się być dzisiaj truiz­
mem. SLiry J amę \ wielu innych tyle 
iuż na tern temat napisało i namnożyło 
tomów dowodów... Ale przypatrzenie 
się zbitska takiemu konkretnemu zwią­
zkowi wychodź: .iuż z zakresu pospo­
litej banalności, tłumaczy wiele i po­
zwala wiele rzeczy zarówno zrozu­
mieć iak usprawiedliwić.

Weźmy chociażby Anglję. Kraj zie­
ln y c h  trawników i gęstej mgty zasła­
niającej kontury przedmiotów., nadają­
cej im jakąś miękkość, niepewność i 
tajemniczość. Kra: z eleni i mgły, kraj 
sportów w i ecie i zamknięcia się w o- 
brębie swojej rodziny. w kręgu swo- 
’ch marzeń, myśli i wspomnień w cza 
sit dotk.iwe; zimy. łagodzonej niotyl- 
ko fizycznie, ale i psychicznie swoj­
skim trzaskiem polan na kominie. 
Kraj zdoby wczości. niecofające.i się 
przed tuczem, i nieśmiałego, lękliwe­
go zamykania się w sobie. Kraj K/ipplin 
ga, tego dobosza imperializmu i moc­
nych barw i G aLw oithyego. malarza 
dusz subtelnych, d e lik a tn y c h . które ra ­
ni kontakt z zewnętrznym światem, 
Czemżc byłaby twórczość starego i 
wiecznego w swej młodości Dickensa 
bez wym owy owego domowego ko­
minka?

Klimat wiele tłómaczy nieiylko w 
dziadzinie literatury, ale i życia. A kli­
mat angielski wpływa nietylko na obfi 
tą konsumpcję alkoholu jako elementu 
rozgrzewającego, ale w yraża się ró­
wnież w  pewnej powolności charakte 
i u, w  wolnem dojrzewaniu decyzji, po 
za którą tylko baczny obserwator wi­
dzi wolę niecofa:jącą się przed niczem, 
skoro tylko określi swój oel. Pewna 
nrstyczność połączona z praktyczno- 
Scią, niechęć do doktryn, do martwie­
nia się na zapas i przewidywania da­
lekiej przyszłości, oto dalsze ccc-hy 
ducha angielskiego. Decyzja Anglji nie 
raz zdaje się również okryta szatą 
mgły. I tan fakt zaciążył niejednokro­
tnie na dziejach świata a i obecnie w y 
wierą na nich potężny' wpływ.

Najbardziej kompetentni historycy 
wielkiej wojny światowej stwierdzają 
zgodnie, że angielski brak decyzji w 
miesiącach Ifpcu i sierpniu 1914 r. przy 
czynił się w wysokim stopniu do wy­
buchu wojny światowej. Niemcy nie­
wątpliwie zaw ahałyby się przed 
wszczęciem wojny, gdyiby wiedziały, 
że Anglia weźmie w  niej udział w cha 
rakterze wroga. Dyplomacja Wilhelma 
U. nie należała z pewnością do najlep­
szych, ale w  tym wypadku można ją 
poniekąd rozgrzeszyć: sama An,glja
w tym momanaie nie wiedziała dokła­
dnie oo zrobi jutro. Prem ier Asqniith i 
minister spraw  zagranicznych Grey 
wahali się co począć a wybuchowy i 
zmienny Lloyd George. później jeden 
z głównych organizatorów zwycię­
stwa, oświadczał się wtedy stanowczo 
przeciw udziałowi Anglji w wojnie. 
Pogwałcenie neutralności Belgii zade­
cydowało inaczej.

Była to sobota, tradycyjny początek 
angielskiego świątecznego w ypoczyn­
ku. Zdenerwowany premjer francuski 
Wydani szturmował teletómcaiie d e

ambasadora francuskiego w Londynie 
Cambona, błagając o informacje i o 
ciągłą interwencję u członków rządu 
brytyjskiego. Cambon odpowiedział: 
rada ministrów zbiera się w niedzielę 
— to dowodzi, że zanosi się na coś 
nadzwyczajnego. Anglikom nie trzeba 
się naprzykrzać, trzeba poczekać aż
się sami zdecydu ją . Wiadomo jaki
byl rezultat: niezłomny udział w woj­
nie po stronie Francji.

Dodajmy nawiasowo: były dyplo­
mata i głośny dziś pisarz angielski 
Harald Nicholsoo, wydał powieść na 
temat możliwości wybuchu konfliktu 
światowego coś w r. 1940, do którego 
jednak w  książce nie dochodzi. An­
gielscy ministrowie na kartach powie­
ści zachowują się tak samo. jak ich 
byli poprzednicy w lecic r. 1914 a Ni- 
cholson jest wybitnym i przenikliwym 
znawcą tego tematu. W,'dać stąd, że 
nic się pod tym względem nie zmie­
niło.

T a chwiejność i powolność cechuje 
również stosunek Anglji do najbar­
dziej palących p-obie mów politycz­
nych dnia dzisiejszego. Jest zbędna 
rzeczą długo się nad tern rozwodzić: 
dzienniki w telegramach swoich poda­
ją codziennie aż nazbyt liczne przy­
kłady. Weźmy stosunek Anglji do hi­

tlerowskich Niemiec złożony z niewąt 
phrwej niechęci, ze szczerej chęci zro­
zumienia i oceny sprawiedliwej tego, 
oo się w Niemczech dzieje — i ostro­
żnego oportunizmu (Jążąoego do kom­
promisu i odwlekającego ostateczną 
decyzję.

Prem jer Mac Donald i minister
spraw zagranicznych Simon są ducho­
wymi liberałami pełnej krwi, nie aoo- 
szą hitlerowskiego fanatyzmu, ale kom 
promisowością swoją i grą na zwłokę 
wzmacniają jego pozycję Dowód naj­
świeższy, że tak się rzeczy mają: An- 
gija wzięła udział w  deklaracji trzech 
mocarstw, oświadczającej się za utrzy 
mantem niepodległość’ AustriL ale 
w ślad za podpisem poszedł komen­
tarz „w Timesie“. Wynika zeń, że 
Anglia ani myśli o zaciąganiu nowych 
zobowiązań w obronie Austrii i widać, 
o  tyle tylko popiera niezawisłość 
austriackiej republiki, o He większość 
jej mieszkańców pragnie nadal korzy­
stać z tego daru traktatów  pokojo­
wych. Alę gdyby większość ta miała 

ośw iadczyć za Hitlerem, no to nie 
wiemy jeszcze co się stanie, Angłja 
zobaczy co z ro b i:  możliwe, że pogo­
dzi się z faktem i nie zrobi nic. Ł a­
two zrozumieć jaką w tein tkwi zacoę 
ta dla Niemiec.

Idea utworzenia bloku bałtyckiego
zbliża sią ku realizacji.

Ryga. 26 lutego. (PAT). Z Kowna
donoszą. ż,e

na akademjł, urządzonej w K°wnje 
z okazji estońskiego świętą naro­
dowego, szereg mówców wypo­
wiedziało się za stworzeniem blo­

ku bałtyckiego.

Min. Zautizins oświadczył m. i,, źie 
rząd litewski starą się usunąć wszyst­
kie przeszkody, utrudniające stworze­
nie tego związku. Jeżeli Litwą unika 
obecnie wszelkich wyraźnych deklu,ra- 
cy-j w tej sprawie, to bynajmniej nie 
znaczy to, że chce prowadzić politykę 
nichtaltycką.

Za koniecznością stworzenia związ­
ku bałtyckiego wypowiedział się rów­
nież b, min. Whełszys oraz rektor u- 
nfwersytetn kowieńskiego Remeris,

który zaznacz] ł, że pOlsk? polityka 
stała się dziś bardzo aktywną i żę jest 
nadzieja, że Polska spróbuje również 
zlikwidować swe nieporozumienie z 
Litwą,

Ryga. 26 lutego. (PAT). Premjer ło­
tewski Blodnies wygłosił wczoraj mo­
wą w której wyraził nadzieje, że stwo 
rżenie związku bałtyckiego jest kwe- 
rją nie lat, lecz krótkiego czasu i moż- 
ua żywić nadzieję, że związek ten o* 
heijmie Finlandię i Szwecję. W ten spo 
sób państwa bałtyckie stałyby się o- 
■środhiein bloku zabezpieczającego po­
kój nad brzegami Bałtyku.

W końcu premjer zaznaczył, że 
wszelkie wersje o jakichś niebezpiie- 
czeńsKyaiah, grożących dla ze wscho­
du azy zachodu, są bezpodstawne.

Sowiety nie zrezygnuje z praw
do Kolei wschodnio- chińskiej-

Moskwa. 26 lutego. (PAT). Komen­
tując wadom ość z Tokio o zwolnieniu 
z. aresztu 6 urzędników sowieckich ko­
lei wschodnio - chińskiej „!zwiearja“ 
piszą: „Aresztowanie 6 funkcjonariu­
szy sowieckich, zajmujących kierowni 
cze stanowiska ną kolei wschodmi©- 
ołńń sklej, stanowiło, jiak wiadomo, pró 
bę wykonania pierwszej ozęiśoi planu 
pewtniyoh kół japońsko - mandżurskich, 
zmierzających do opanowania kolei.

Rząd sowiecki odipowtodwiał na ten 
krok w swoim czasie zawieszeniem 
prac konferencji, omawiającej propozy­
cję rządu sowieckiego sprzedaży kotek 

Obecnie po zwolnieniu aresztowa­
nych, konferencja ta może wznowić 
swe prace, pod warunkiem jednak, iż 
czynniki japońsko - mandżurskie osta­
tecznie wyrzekną sie usiłowań opauo 
wania kolej wschodnio _ cbjńskfej i 
innych aktów nielegalnych*.

Powody, że Angija tak właśnie się 
zachowuje, leżą nietylko w chajakte- 
rz angielskim, nietyłko w trosce odo 
bry nwnor dominiów angielskich, nie- 
mających ochoty mieszać się do spraw 
europejskich, i nietylko w kłopotach 
zamorskich, z których sprawa Indji da 
je się najdotkliwiej odczuwać. I sytu­
acja wewnętrzna Anglji iest tak m gli­
sta jak niemal nigdy dotąd. Pogodzili 
się Anglicy z tem, że w miejsce dwu 
tradycyjnych partyj, konserwatystów 
1 liberałów, mają tTzy, bo przybyła 
trzecia bijąca wpływami swoimi libe­
rałów — partia pracy. Pogodzili sie 
z istnieniem nowego po wojnie rządu 
jedności narodowej, rzędu koalicyjne­
go. gdy normą dotąd bywały rządy 
reprezentujące większość jednolitą. 
Rzeczą najważniejszą jest to, iż sto­
sunki w łonie partji angielskich nie­
słychanie się skomplikowały.

Na czele rządu stoi były przywódca 
parfji pracy Mac Dotiafd. wykluczony 
przez tę partję, dziś nominalny szef no­
wej partjii bez kadrów, narodowej par­
tii pracy. Wódz bez partji przewodzi 
gabinetowi, który zawdzięcza życie 
partji bez wodza. Są to konserwatyści, 
mający olbrzymią większość w parla­
mencie. ale niema jacy jednolitego kie 
równ łatwa, gdyż nominalny szef par­
tji j reprezentant liberalnego jej odła­
mu, zaony i ustępliwy wicepremier p. 
Baldwin, musi walczyć z prawem 
skrzydłem swej partii żądająccm mo­
cnej polityki na zewnątrz i  na w e­
wnątrz. Gdy o liberałów idizie. to 
dezorganizacja ta Jest jeszcze większa

Rozbili sie na dwie grupy: rządowa 
Simona i łagodnie opozycyjną Herb er* 
ta Samuela. Do tego zgubili swego 
wodza. Lloyd George -znalazł się poza 
obrębem partji. Jedynie syn i córka, 
piastujący również mandaty poselskie, 
dochowali mti wierności a on sam 
bądżto na swej farmie produkuje ol­
brzymiej wielkości kartofle, bądź też 
występuje z nieoczekiwanymi zupełnie 
mowami i artykułami popiera.iącem 
w sposób niooezok-iwany- Hitlera.

Wybory, uzupełniające ten niezawo­
dny barometr polityczny, wskazują, d  
większość konserwatywna topnieje a 
glosy pariji pracy rosną jak na dro­
żdżach. W yborcy są niezadowoleni za 
równo z tego, że zapowiadana walka 
z bezrobociem daje wprawdzie pewno 
rezultaty, ale nie tak szybkie, jakie się 
spodziewano — że  wprowadzono do­
syć ostrą  kontrolę zasiłków dla bez­
robotnych — i że mle pytając wybór 
ców o zdanie, zaciska się pierścień 
cełny wokoło Zjednoczonego Królestwa. 
W ybory następne gotowe ćwć zwycię­
stwo partji pracy.
Ale czego chce ta partia, która ma swo 

>e skrzydło dyktatorskie i swój odłam 
pariamentarno-Hberalny, tego również 
aokładnie niewiadomo, choć szereg 
wskazówek zdaje się zapowiadać ara 
dykalizowanie się jej opinii.

Jest rzeczą oczywistą, że w szystk o 
te hamulce krępują decyzję i tak już 
nie lubiącego decydować się szybko 
rządu i narodu. Mgłą pokryła Anglio 
a państwa kontynentu łamią sobie gin 
wę co się za tą  mgłą kryje i jaką ona 
w swem łonie gotuje przyszłość.



N o w »  drogi polskiej spółdzielczości.
Z inicjatywy rządu dokonane zostało 

doniosłe dzieło przeoudowy 1 ujęcia w 
karby ustawowo ruchu spółdzielczego 
w Po1sce. Nowa ustaw a o spółdziel­
niach, uchwalona na octatniem posie­
dzeniu Sejmu, jest ważnem posunię­
ciem naprzód dzieła organizacji ruchu 
spółdzielczego, k tóry  tak wybitna rotę 
odgrywa w. nowoczesnej strukturze 
społeczno-gospodarczej

O jak doniosłe zagauPienie tu cho­
dzi, świadczy fakt, żc mamy w 
Polsce przeszło 204)06 spółdzielni 
o przeszło 3,000.000 członków, a 
obrót roczny tych spółdzielni wy­

nosi przeszło tniljard złotych. 
Spółdzielnie te można podzielić na 

‘dwa wielkie działy: związkowa i dzi­
kie. 12.000 spółdzielni grupuje sie oko­
ło 23 związków rewizyjnych, 7000 nie 
należy wogćlc do żadnego związku, 
2000 jest w  likwidacji.

Ta właśnie dwoistość i ten
iakt istnienia 5000 „dzikich" spół­
dzielni musiał ostatecznie ulec re­

formie.
I tym w ła ś n ie  ld eru n k u  idzie nowa 
ustawa. K ła d z ie  oju b o w ie m  nacbk na 
Wzmocnienie nadzoru nad spółdzielnia­
mi, a to przez -rozszerzenie egzekuty­
w y związków rewizyjnych i wzmoc­
nienie d z ia ła ln o śc i Rady SpółdzHlczej! 
'Niemniej wiaiżnym motywem przy o- 
pracowaniu nowej ustawy było za®aid 
nffejiie zespolenia i uzgodnienia kienm- 
ku rozwoju spółdzielczości z zamie- 
ryemiam: gospodarczetni państwa.

Niczem nieograniczona swoboda ipo 
.wstawania spółdzielni <faz kłopotliwe 
przepisy, utrudniające lilrwidacię placó 
.wek które nie zdały egzaminu życio­
wego, spowodowały nagromadzeni 

sie w rejestracu sądowych wiem ty­
sięcy spółdzielni, nie przejawiających 
żadnej działalności, a figurujących w 
ewidencji.

Obecnie nadizór nad spółdzielniami 
zostaje wzmożony przez wprowadze­
nie obowiązku corocznej rewizji, a tak­
że przez podniesienie odpowiedzialno­
ści rewidentów i w łaściwy ich dobór. 

. Dotychczasowa Rada Spółdzielcza
— oparta na pracy kolegialnej delega­
tów  ministerstw  i związków rewizyj­
nych — nie wykazała się w  ciągu 13 
lat działalności.}, konieczna dila ogarnie 
d a  wielkiego problemu, jakim jest u- 
s tulenie kierunku zdrowego rozwoju 
rucn-j spółdzielczego. Należało wiec 
stworzyć organ, posiadający wielkie 
uprawnienia wykonawcze i zdolność 
do ramoćzielnegy działania Tym orga­
nem  bodzie wedle nowej ustaw y prze­
wodniczący Rady Spółdzielczej, w yko 
nujący jednocześnie zarządzenia Mini­
stra Skarbu, dolyczące ruchu S pół dziel 
czego. Również związki rewizyjne, w y
- asażone w silniejszą egzełutyw ę, bę­
dą w  możności sprawniej opanować 
ruch. rozwijający sie dotąd dość chao­
tycznie na niektórych odcinkach.

Przy tym systemie
ruch ^spółdzielczy, stanowiący po­
ważny czynnik w życiu gospodar- 
czem, może być włączony przez 
państwo do całokształtu racjoiałl- 
zacjł wymiany towarowej, zbytu 
produkcji rolnei oraz rodziału kre­

dytu dla małych gospodarstw.
Oto główne idee. któro przyświeca­

ły  micjatorom nowej ustawy.
Z całą stanowczością należy ode- 

praeć zarzut, jakoby ta ustawa była 
hamulcem czy zbiurokratyzowaniem
rucim spółdzielczego. W ręcz przeciw - 
nie: będzie o.ia właśnie czynnikiem, 
wspomagającym normalny rozwój te ­
go pięknego i pożytecznego ruchu. Bez 
sprzecznie: uniemożliwi „dziką“ spół-

Preszlowaile księdza.
Monachium. 26-go lutego. (P AT).

W Bad Eibaiig w Bawarii, areszŁowti- 
ho księdza katolickego Bcagej&tięra, 
reduktora pisma kaitolic kiego, gdyż 
przyjął on do druku pamiętniki z w oj­
ny światowej, w którycb znajduje SuC 
ujemna ocena oficerów b. armii cesar- 
.słdej.

azieJczość, przeszkodzi w  pasorzyto- 
watnu spekulantów na spółdzlelozości, 
ochroni członków spćłdzieW  nrzad 
wyzyskiem, o tw o ry  ścisły aparar koh 
trołny i g ę s t ą  sieć rewizyjną, k tóra nje 
przepuści nikogo, ktobv do łachu spól 
dziek ze go chciał wnosić pryw atę i sob 
kostwo

Spółdzjflęzość wnosi bowiem w  ży­
cie sil-- czynnik wychowawczy

kształcący samodizieiinośe gospodarczą 
społeczeństwa. I już choćby z tej racji 
musi być ochroniona przed njebezpte- 
cztnemi eksperymentami i przed moż­
nością nadużyć.

T e w*glcdy miał na  obu rząd, gdy 
zainicjował tę pożyteczną ustawę, któ 
ra  wcale n;e hamując zdrowej spół­
dzielczości. tęp ; jednał chwasty, na jej 
niwie w yrosłe

Laureat nagrody muzycznej 
Ministra W. R. i 0. P.

femiatbui 
ś to ric a

wycieczka morska okrętem

„KOŚCIUSZKO"
G r o n  C a i t a r i a
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M o d e i r a  

oraz M a r o c c o
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oraz w biurach podróży.

Rekonstrukcja rządu rumuńskiego.
Bukareszt. ?6 lutego. (P AT). Mini­

ster pracy Dimitriu i minister rolnictwa 
Oipaiano podali się do dymisji, która 
zostata przyjęta. Na stanowisko mini­
stra pracy mianowany został, dr. Cd-

stiuescu, ministrem handlu został b. 
dyr. kolei Tcodorescu. Do lządu 
wszedł ponadto Xeni w charakteize 
ministra b®z teki. Nowi ministrowie zło 
żyli już przysięgę.

Habsburc proponuje swe usługi
Heimwehrzei legionowi austriackiemu

Londyn, 26 lutego. (PAT). Dzienniki 
r/ndynskie donora z Austrii, ż c  Ksią­

żę Antoni Habsburg. mąż ks. iieany ru­
muńskiej, zaofiarował swe pośrednic­
two pomiędzy ll^m w eh^ a legionem 
austriackich hitlerowców, stacjonowa­
nych w Braunau, Ks Amoni, który jest 
lotnikiem, podda) myśl, ze mógłby on

swym aeroplanem kursować iakc ku- 
rjer między główną kw aterą Heim- 
wehry, a  kw aterą h trlem . ców w Brnu 
nau.

Dziennik twierdzą, że dowódca 
Deimwehr-; ks. Starhembnrg zamierza 
wykorzystać usługi ks. Antoniego.

 T -----

Lody na rzekach ruszyły.
Stanisławów, 26 lutego. Lody na 

Dniestrze ruszyły. Woda podniosła się 
o 1 i Pół metra ponad stan normalny. 
Na rzece Woronie w  gminach Słobód- 
ka i Czamoioźce pow. Tłumacz woda 
podniosła się o 3 m etry ponad stan nor 
maliny i Izalałą okolicziie łąki.

Borysław. 26 lutego. W skutek pod­
wyższenia się tem peratury w  okoli­
cach nizm-ycti powiatu drohobyokic 
go. pokrywa śnieżna 2nikłi już zupeł­
nie. śn ieg  leży jeszcze jedynie na 
szczytach wzgórz, lecz i tam szybka 
topnieje. Potoki górskie uwolnione z 
powłoki lodowej, ruszyły. Poziom

wód w potokach i rzekach górskich 
dotychczas podniósł się tylko fljeęna- 
znie. Rzeka Stryj jest jeszcze pokryta 

lodem.

Przytrzym any na gorącym uczynku
Julian Słroh został wczoraj ujęty 

przez posterunkowego P P  w chwili, 
gdy usiłował włamać się do sklepu H. 
Scfaorra przy ul. Pełtewnaj. Włamy - 
wacz posiadał w eleganckiej teczce 
narzędzia do włamania i nóż składa­
ny. (w).

Dr. ALEKSANDER M AŁACZYŃSKI
k a w a le r o rfie ru  -o io n ia  R e st.tu ta , e m . d y r e k t o r  B a n k u  G c sp . K ra .o w e g o , 

b. p re ze s  z a iz ą u u  Z a k ła d u  U u e rp le c ze fl ad W y p a d k ó w  
za s n u ł w  P a n u  o p a t r z o n y  S w . S a k ra m e r.,a m i d n ia  25-go lu te g o  1934 ro k u ,

w  7 6 -yrr r o k u  ty c ia .
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 27 go lutego 1934 r., o godzinie 3-ej 

popołudniu, z krypty Uuśc.oła OO. Bernardynów na cmentarz Łyczakowsk do 
grobov.ca rodzinnego.

Nabożeństwo żałobne za ś. p. Zmarłego odbędzie si ; dn.a 1-go marca
b. r., o godzinie 9-ej rano w kościele paraijainym św. Murji Magdaleny.

Na powyższe obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych w głę­
bokim smutku pogrążeni

D zie ci, B ra t, S y n o w e , Z ię c io w ie  i W n u k i.

KOLO PAN POLITECHNIKI LW.
ornz Kasyno, j Koło lit. - nut. we Lwo­
wie urządzają w  .sobotę, 3 mairca 1934 
w  odnowionych salach Kasyna i Koła

FESTYN WIOSENNY
orkiestry, chór reweleirsów, Luna- 
Park, wyścigi konne, rew ja mód i sze­

reg atrakcyj.

h o n te r Sz manowskiego 
w  He ryżu.

Paryż, 26 lutego. (FAT). W w iik lij  
sali Plevela odbył się w niedzielę kr,n 
cert Kairola Szymanowskiego. Orkie­
stra symfoniczna wykApała po iaz 
pierwszy w Paryżu symfoniczny kon- 
cert Szymanowskiego. Party turę foo*— 
feplanową odegrał sam kompozytor. 
W ypełniająca po brzeg] saię pulTcz- 
irość owacyjnie przyjmowała polskie­
go muzyka. Na konccraie obecny był 
ambasador Chłapowski z małżonku, 
pierwszy radca ambasady MuchlotcT 
i licznie zebrana kołonja polska.

P.kta Stawiskiego sgnęły 
z  mieszkania sędziego.

Paryż. 26 lutego. (PAT;. „La Liber- 
te** zwraca uwagę na fakt, że radca 
Prinee w  dinii- w  którym dokonano na 
nim m orderstwa zaraz po wyjściu z 
dernu telefonował, iż przez omyłkę za­
miast ważnych papierów wziął inne. 
Wynikałoby z tego, iż ważne akta t. i. 
dokumenty spraw y Stawiskiego pozo­
stały w mieszkaniu Prinee‘a w P ary ­
żu.

Tymczasem dokumenty, jakie po 
śmierci P rince‘a rodzina zmaNego wrę 
czyta władzom sądowym, nic zawie­
rają ani jednego papieru w sprawie 
Stawiskiego.

„La LibertW w yprow aaza stąd wmo 
sek, że akta Stawiskiego zginęły z 
mieszkania Prince‘a w Paryżu 1 doma­
ga się wszczęcia natychmiastowego 
dochodzenia w lei sprawie.

Furie śnieżne w  U. S. fi
Nowy Jork. 26 lutego. (PAT). SiPc 

burze śnieżne trw ają w dalszym ckgu, 
w  szczególności w stanach północno- 
wschodnich. Z powodu nawałnicy śnie 
żnej ucierpiał bardzo ruch uliczny w 
Nowym JoTku. W arstw a śniegu iest 
szczególnie wysoka w  Nowej Anglii, 
Illinois } Wirginii zachc dniej.

Z Salt Lake City w  stauw LJiah do­
noszą, że aeroplain .pasażerski, który 
zginął w  czpsie śnieżycy w ubiegły 
piątek, został od-ialezoaiy przez poszu­
kujących go lotników w  górach W a- 
satch. W szyscy pasażerowie aeropla­
nu. 7 męiżezyian i 1 kobieta, zginęło. 
Samolot zastał zirszczomy,

ju r1’ nagrody muzycznej Ministra W. R. i 
O. P. na po-siedzeniu w dn. 34 bm przy­
znało iiagrcdę tegoroczną zasłużonemu pe­
dagogowi muzycznemu i kompozytorowi, 
długoletniemu dyrektorowi war s zawlekł ej 

..Lutni" Piotrowi Maszshisklemu.
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Debata budżetowa w Senacie.
(T elefonem  od naszego  korespondenta >

c ia r cz c g o . S e n  S za ra k i \v.\ ra-ża p r z e k c -  s  z y c i a ,  ś w ia d c z ą c y c h  o  k o n so lid a cji, 
n a n ie . ż e  d e f ic y t  mic. tc lifs iv e  n a w e t

W arszawa, 26 lutego. (Sz) Dziś po­
południu Senat rozpoczął debaw nad 
preliminar zem budżetowym n.a rok 
1 Na dzis:eirze posiedzenie

przybyli wszyscy niemal członko­
wie rządu z p. premierem .lędrze- 

jewiczem na czele
: przysłuchiwali się przez cały czas 
generalnej debacie budżetowej.

P race nad preliminarzem budżeto­
wym na plenum senatu toczyć sie bę­
dą w ciągu bieżącego tygodnia co­
dziennie j pofrw^aią do końca tygodnia.

Przed przystąpieniem do porząldkh 
dziennego

złożyli dziś śluoowanie nowi se­
natorowie W ladysła wDobrzyriski 

i Kazimierz Wendi.
Następnie marszałek senatu Raczkte- 
Włcz poświęcił wspomnienie pośmier­
tne zmarłemu senatorowi Fr. Ciastko­
wą

Zkolei przyjęto propozycję marszał­
ka senatu ustalająca czas przemówień 

Następnie przewodniczący komisji 
skarbowo-budżetowej sen. Popławski 
przedstawiając prelhmnarz budżetowy, 
wskazał na dalsze

po ważne redukc je dokonane przez 
komisję senacką, które wyrażają 

sie sumą 1.6.53.000 złotych.
Mówca podkreśl j umiejętne i przewi­
dujące ułożenie budżetu, którego defi 
cyt określa sie zaledwie suma 48 mi­
lionów zł., co w  porównaniu z deficy­
tem z roku ub. wynoszącym 400 mili. 
z? jesl korzystną zmianą.

Sprawozdawca generalny budżetu 
sen. dr. Szarski.

zaznaczył, że pakty, zawarte z sąsia­
dami ze wschodu i zachodu są wyda­
rzeniem o dz-iejowem znaczeniu, któ­
re wplyąię niewątpliwie na przemianę 
warunków pracy gospodarczej, stw a­
rzając atmosferę spokojną i pełną w za 
'emnego zaufania. Stałość-rządów, sta 
bilizacja wewnętrznych stosunków w 
państwie oraz zasadneza przemiana 
zew nętrznych stosunków, to najsilniej­
sze fundamenty naszego życia gosoo-

Warszawski samorząd roz­
wiązany będzie w  marcu.

fTeletoriem od n aszego  koresp o n d en ta .)  
W arszawa. 26 lutego. (Sz.) W  naj­

bliższych dniach spoć ziewać sie nale­
ży  rozwiązania władz warszawskiego 
samorządu t. j. rady miejskiej i magi­
stratu D ekret Prezydenta Rzpjitej w 
tej sprawie ukaże sie w pierwszych 
dniach marca.

Jak  wiadomo, dotychczasowy nrezy 
ćłent miasta inż. Siemiński złożył 
swój urząd przed dwoma tygodniami 
i został mianowany dyrektorem  tram­
wajów miejskich u W arszawie.

Tymczasowy m komisarzem samo­
rządu stolicy bedzie mianowany, jaik' 
się dowiadujemy, wojewoda białostoc­
ki p. Zyndram Koóciałkowski.

Nowe akcie Banku Polskiego.
(Telefonem od naszego koresDondsnta)
W arszawa. 26 lutego. (Sz,). Z dniem 

1 kwietnia Bank POfeki przystępny do 
'.umiany dońycnozasowych akcyj Ban­
ku na akcje nowego wziaru. Nowe akcie 
akaziaid.skie będą wyiaawane w  odedm 
kach po 1, 5 i 10 aikcyj, zaś akcje jmien 
n e w  odcinkach po 35 i 100 sztuk. Za­
mianę akcyj ofctóicaelskich uskuteczniać 
będą bez^ośredmio wszystkie oddziały 
Banku Polskiego, zamianę zaś na 
akcie internie załatwiać będzie tylko 
centrala Banku.

Akcjonariusze, posiadający do 24 
akcyj mogą przy zamianie ohrzrmać 
akcje okazrcielstóe. W szyscy aikcjcmia- 
rjusze reflektujący na akcje okąizitejel!- 
kie powjnipi otean zawiadomić do 30. 

marca oddizliał Banku Polskiego w któ 
rym oraigną zamiilanr uisiouioecBaMĆ,

3/4 preliminowanej kwoty i twierdzi, 
że silna zniżka wpływów skarbowych 
została już wstrzymana.

Obok więc stabilizacji' politycznej 
stabilizuje się również i życie gospo­
darcze. Jest coraz więcej dziedzin te-

tę obiad. W  przyjęciu wziął udział p. 
Prem jer Jędrzejewicz. wicemm. Szem- 
bek, wicemi/n Łechoicki. dyr. Roman- 
dyr. Romer, wicedyrektor Potocki, 
kilku w yższ:xh urzędników M. S. Z. 
Prezes sejmowej komisji do spraw za­
granicznych poseł Radziwiłł, <fyirektor

która musi doprowadzić do poprawy. 
Omawiając przyczyny objawów,
wpływających na stałą poprawę kon- 
junfetury, mówca wskaziye, iż w na­
szych stosunkach, wszelka dewaluacja 
poderwałaby zaufanie złotego, ze
wszystkimi znanymi już skutkami.

Podczas obiadu p. Premjer Jęd, ze- 
jewlcz * min. von Moltke wymiwii.
H krótkie przemówienia toastowe:
Min. von Moltke podkreśliwszy za­

sług5 nieobecnego ma obiedzie z powo 
du niedyspozycji min. Becka w dopro­
wadzeniu <ło skutku doniosłej umowy.

laka pogoda będzie dzisiaj 1
W arszawa. 26 lutego. UJAT) P raw ­

dopodobny etan pogody w dniu 21 b. 
m.: Dalszy wzrost zachmurzenia do 
opadów włącznie, począwszy od póln. 
zachodu. Ochłodzenie. Mglisto. Umiar­
kowane wiatry zachojiire, później pół-
nocno-zac;,odmie.

* * *
Temperatura w© L w o w ie  w  d n iu  26

b. m.: o godz. 7 rano -i" 4.6 su, " goidz- 
1 w  południe +  7.9 st.. o godz. 9 wie­
czorem +  4.4.

wskazał’, że aetiarcAja ta inauguruje 
nowy okres stosunków polsko-niemie 
ckich i posiada n ieżyłko duże znacze­
nie dia rozwoju przyjaznych stosun­
ków między Polską a Niemcami ale 
przyczyni się róvnioż do ustabilizowa 
nia stosunków w Europie.

P. Prem jer Jędrzciewicz, dziękując 
za miłe słowa, wygłoszone pod adre­
sem swoim i min. Becka oświadczył, 
że zarówno Rząd jak i opinia polska 
przekonane są o t®m. że umowa po!- 
sko-Tiieitiiecka jest jednym z najważ­
niejszych etapów pozytywnego toł- 
woju stosunków polsko-niemieckich. 
Umowa ta jest ni*Vyflifo wyrazem  za­
sadniczego postępu w rozwoju sąsiedz 
kich stosunków dwu państw, łecz jed­
nocześnie narzędziem stabilizacji } kco 
solidrtc ji stosimków międzynarodo­
wych.

Nadużycia w  łódzkiej firmie 
francuskiej.

(T elefonem  od naszeuo jyp Respondenta)
W arszawa. 26 lutego. (Sz.). Przed 

d\yoma rapsiacatm do wydzmaru bu- 
cliaflterjj łódzkiej firmy franouskieri „U- 
nion Texti'le“, frtzybyli fiinkcjonairjus©e 
Urzeuu Skarbowego w towarzystwie 
wywiadowców policji i ptzenrowatiail. 
icontrcrę ksiąg j. dowodów kasowych 
łirimy.

Kontrola. która trwaia prawie 2m it 
słace, zosta*a zakończona wczoraj W y 
kazała ona szereg nicścisłoś* w księ- 
gowar hi różnych oozycy i. wskutek 
czego Skarb Państw a narażony zosiał 
na stratę dziesiątków tysięcy złotych.

Urząd prokuratorski po zapoznaami 
się materiałem obciążającym wszczął 
dochodzenia przeów  firmie .Union 
Text*>Mc.

Czterej dyrektorowie tej firmy
wśród których dwaj sa obt okra-
jowcami, pOstay ieńi zostali w 

stan oskarżenia.
Sędzia śledczy zastosował wobec 

nich kaucje w wysokości od 3G.00t do 
.•'41.060 zł. Ze względu ua toczące się 
śledztwo. szczegóły afery trzymane są 
narazić w tajemniej.

Proces szpiegowski.
W arszawa. 26 lutego. (Sz.) W  są­

dzie okręgowym w Warszawie rozpo­
czął się dziś przy drzwiach zamtónię' 
tych proces szpiegowski. Na ławic o- 
skurzonych zasiadła Anna Brochirów- 
na, siostra skazanego latem ub. roku 
ua karę Smwrci przez  sąd doraznw w 
W arszawie szpiega Rrnciusa i Henryk 
Badowski b. urzędnik M, S. Z. Wyrok 
spodziewany jest we wtorek.

50 nielegalnych salin.
Stanisławów, 26 lutego. W  Utoro- 

padi pow. Kołomyja, skonfiskowały 
organa Policy Państwowej w raz z or­
ganami Kontroli Skarbowej v . miejsco­
wych gospodarzy około 15.000 kg. sok 
ntemonopolawej, którą zniszczono. 
P rzy  tej sposobności organa Kontroli 
Skarbowej w ykryły  50 nielegalnych 
warzelni sok. Przeciw- o winnym wdro 
Żono dochodź** ia karo t.

K O R Z Y S T A J  Z OKAZJI!
Firma BERTA STARK, Lwów, Hotel George'a

sprzedaje przez krótki czas 
modne trykotarze wszelkiego rodzaju po Jednolitej cenie zł. 6*90 
Pończochy jedwabne z strzałkami . . . .  zł. 1*90 
Pończochy z matowego jedwabiu w najwyższym gatunku zł. 2*90

Kurs wychowania obywatelskiego.
Stowarzyszenie „Rodzina Wojsko- [ dwudniowy kurs Wychowania obywa- 

vva“ zawiadamia, żc dnia 28 lutego tejskiego, ua który swoje ozłonkityc 
b. r. od godlz. 17 do 20 i 1 marca b. r. uprzejmie zaprasza Zarząd, 
od godz. 17 do 20 odbywać sie będzie 1 -o

Klub Towarzyski Rady Grodzkiej B.B.W.R.
we Lwowie

zawiadamia swych członków, że dnia 28 lutego b. r. w salt 
Klubu Towarzyskiego ul. Sykstuska 10 
Prot. H a r t l e b  wygłosi odczyt p. t.1

Jiit M it«lenili i pindit"
Wstęp wo ny. Początek o godz. iw o.

Zakończenie wojny celnej z Niemcami
kwestją najbliższych dni.

W arszawa, 26 lutego. (Sz.) Dowiadu 
ietny się. że trw ające od jakiegoś cza­
su w W arszaw ie rokowania polsko- 
niemieckie o zlikwidowanie wojny cel­
nej. prowadzone zę strony polskiej 
przez radcę ekonomicznego M. S, Z. p. 
Romana, a  ze strony niemieckiej pi zez 
posła Rzeszy w  W arszawie von Mołt- 
kego, dobiegają końca.

Z« źródeł #iai*<ądi;iiiych dowindu.ic- 
my się, że zarysowuje sie Porozumie­
nie na wszystkich odcinkach, tak. że w 
najbliższym czasie można spodziewać 
sie pozytywnego zakończenia roko­
wań.

Porozumienie gospodarcze aolsko- 
niemieCkie ma objąć przedcwszystklem 
obustronne zniesienie wszystkich za­
rządzeń bojowych. Zawierać ono bę­
dzie część poświęcona warunkom tran 
zytu polskich tOwarów hodowlanych

(Telefonem ud naszego korespondent*.)

przez Niemej. Pozatem przewidziane 
jest podpisanie uriiowy między przed- 

j siębiorstwami żeglugi obu kraji.

; Odprężę me w  stosunkach 
| kulturalnych.
| W arszawa. 26 lutego. (Sz.) Dziś po- 
J wrócił z Be lina do iWarszawy naci/ń 

iwk wydziału prasowego M. S. Z. p. 
Przesmycki, który w  Berlinie prowa­
dź^ lozm owy w urzędzie spraw’ zagra 
niczuych Rzęszy w .sprawie doprowa­
dzenia do odprężenia w stosunkach 
kultura nych. Rozmowy tc, jak się do­
wiadujemy dały pozytywne rezultaty. 
W niedługim czasie należy sie spodzie­
wać przywrócenia debitu pism polskich 
w Niemczech i nłemiecidcn w PoJsce. 
oraz unormowania stosunków w dzte* 
dziine prasowe? oraz radiofonicznej.

Toasty p. premjera Jedrzejewicza
i posła Rzeszy Niemieckiej v. Moltke’go.

(Telefonem od nkS»*so korespondenta.)

W arszawa. 26 lutego. (Sz.) Z okazji 
dokonania wymiany dokumentów raty 
fikacyjmyjch deklaracji pulsko-niemiec- 
kiej o nteogresji, iposeł Rzeszy niemie- 
ckiej w  Mrarszawie w ydał w ub. sóbo-

Mayer z  niemieckiego M. S. Z., niemie 
cki konoti! gon. w Katowicach • u rzędni 
cy poselstwa niemicokiego w Warsza­
wie.



4 Nr. z dnTa 28 ki te go 1934.

Orędzie kardynała nn nera
Wiedeń. 26 lutego, (PAT). Przez 2 

dni obradowała tu nadzwyczajna kon­
ferencja bisKupów austriackich, która 
upoważniła kardynała Linitzera do wy 
głoszenia przez radio orędzia do wier­
nych. by działali w duchu pojeunaw- 
ezym celem zab iźnien:a ran.

W dniu święta Estonji.
Warszawa. 26 lutego. (PAT). W so­

botę wieczorem, w sali Rady miejskiej 
pod przewodnictwem prezesa, min. Hu 
bickiego i prczyd. Lmbunda odbyła się 
uroczysta Akademia dla uczczenia pań 
stwowego święta Estonji Na Akademię

przybyli członkowie wycieczki estoń­
skiej, premier Jędrzejewicz, marszał­
kowie Sejmu i Senatu, ministrowie, tu­
dzież publiczność, która wypełniła sa­
lę po brzegi.

„Hitler podjął akcję w  wielkim stylu"*.
Co sądzą w e  Fr&ncji o rozmowach berlińskich min. Edena.

R aiyż. 26 lutego. (PAT). W Paryżu 
®ie przywiązują dużej wagi do angiel­
skiego optymizmu w związku z rozmo 
wami beilińskiemi ' wicemin. Edena, 
który nazy wają tu „optymizmem na 
rozkaz".

Sądzą tu jednak, że nie naieży lekcc 
ważyć tych rozmów lembardziej, że 

rzekome ustępstwa Hitlera zdają 
się wskazywać na to, że opierając 
się o a memorandum aaglelskiem, 
wszczął on akcję w wielkim stylu, 
dążąca do skłócenia z sobą An­
glii i Francji, gdyż Niemci mogą 
stusznłe przypuszczać, że Fraucja 
trwać będzłp obecnie na Q°tych- 

czasowem stanowisku.
,Na postanowienia Hitlera wpłynęła 
również chęć położenia kre&u wyjalko 
w ej sytuacji Niemiec w kwestii rozbro 
•jenia. Pragnie cm powrotu Niemiec do 
'koncertu m iędzynarodowego na ko­
rzystnych zresztą warunkach.

Hitler zdecydował się na uczynienie 
Edenowi znacznych ustępstw, które 
możnaby streścić jak następuje; Kon­
wekcja zostałaby zawarta na 5 lat, w 
czasie których państwa uzbrojone nie 
zniszczą swe broni. Okres ten pozwie 
eony byłby wyłącznie na przekształcę 
nie typu armii, Przez ten czas Niemcy 
zostałyby zaopatrzone w broń defen­
syw ną. Dopiero następnie Niemcy mia 
łyby  prawo do bioni ofensywnej, o 
-ile państwa nic zrezygnują zc swojej. 
W  razie zgody Francji na powiększe­
nie armji niemieckiej do 300 tysięcy 
żołnierzy. Hitler zgodzi sie °a  rozbro" 
icnie for.nacyj wojskowo-politycznych 

i szturmowych i do zakazania im ćwi­
czeń wojskowych. Podda je też kon­
troli międzynarodowej, o ile uczynią 
lo ze swej strony i inne państwa.

W sprawie powrotu do Genewy, 
Hitler hle dał definitywnie nega­
tywna] odpowiedzi. jak to czynlł 
dotychczas, lecz oświadczył, ic  
kwestja ta mogłaby być rozważa­
na po podpisaniu konwencji ] po 
wprowadzeniu pewnych modyfika 
cy| do statutu Di®, których doma­

gała sie Włochy.
Dalsze ustępstwa Hitlera dotyczą lot­
nictw* wojskowego, 
i „Ocuvre“ uważa, że powyższych u- 
tetępstw Hitlera nje można uważać z:* i 
Spyt duże.
i  Dja Franch dwie kwestie pozo­

stały b»r zmian:
zastosowanie kontroli i gwarancje w y­
konania. Żądane przez Njemcv odro­
czenie kontroli do 5 łat jest % punktu 
jwidzenJa Francji bez pożytku. Gwarau 
cii wykonania niema zaś wcale w u- 
stępstwach kanclerza Rzeszy. Hitler

Nowe zasady konwencji 
węgiowej.

Warszawa, 26 mtego. (PAT). Dyre­
ktor departamentu górniczo - hutnicze | 
go Ałjiti. Przem. i Handlu, p. Poeche i 
zaltoiiitinikwał dziś z polecenia mini- ! 
stna prezydium polskiej Konwencji W e 
glowej w Katowicach zasady, na któ­
rych  ma być zorganizowana nowa kom 
wencja węglowa od 1. kwietnia br.

W nowej organizacji musza być u- 
względnione zarówno interesy ekspor­
tu węgla, jak i akcja zorganizowania 
rynku wewnętrznego. Jak wiadomo 
Minister przemysłu i handlu ma z mo­
cy ustawy daleko idące uprawnienia, 
daj, Cd mu możność przeprowadzenia 
wyżej wymienionych postulatów dro­
ga rozporządzenia.

- j  j ifc się zdaje —prasuje skoncetiiro- I 
wać cały swój wysiłek na podpisaniu 
konwencji rozbrojeniowej j dlatego z*<» I 
zawuowął posunięcia Habichta wobec : 
Austrii. * w * I

LOjdyn. 26 lutego, (PAT). Memonan ;
dum lonuynskie kończyło się nostula- 
tem, że ewentualne koncesje dla Nic- . 
miec nastąpig ze strony W. Biytanjl I

dopiero po powrocie Niemiec do Ge­
newy. Kola dyplomatyczne twierdzą, 
że ten punkt był szczególnie atakowany 
przez Hitlera w rozmowie z lordem 
Edenem. Hitler oświadczył Edenowi, 
który zwrócił mu uwagę na top punkt 
memorandum, że podpisze ewentualną 
konwencje rozbrojeniową tyiko wów­
czas, gdy punkt ten zostanie przez W. 
Brytanję wycofany.

Wiedeńska wizyta Suvicha
ze niepokoiła Niemcy.

Wjeden, 26 żutego. (PAT). W drodze 
powreunej z Budapesztu przybył do 
Wiednia w sobotę inn. Sipich, w 
charakterze prywatnym.

Doiliiiuss odwiedził włoskiego wiico- 
t^Mslira w poselstwie włoskiem i pod- 
czuis śniadania odbył z nim dłuższą 
rozmowę. Suvich pouifonnował go o 
swych rozmowach budapeszteńskich, 
zaznaczając, że plan wioski nie ina nu 
celu unji celnej, lecz ścisłą współprace 
gospodarczą między Węgrami, Austrja 
i Włochami. Mieszanie się Niemiec w 
w wewnętrzne sprawy Austrjl nje Pę­
dzi i tolerowane.

Różne °znaki wskazują, że 7 powodu 
w izyty DudapeszteńSKiej i w ;edeńsKłej

Suv]cha panuje w Niemczech zaniepo­
kojenie.

Wieczorem Suvich odjechał pccią­
giem pośpiesznym do Rzymu.

* * *

Btrlin. 26 lutego. (PAT). Jedna z a- 
meryKańskich agencyj telegraficznych 
podmą wiadomość o t. zw. Iegjoiilo 
austrjacklm narodowych socjalistów, 
skoitsygnowanym w pelnem uebroje- 
niu na granicy bawarsko - austriackiej, 
celem wkroczenia na teryiorjum Au­
strjl ; objęcia przemocą władzy. Nie­
mieckie Biuro Informacyjne zaprzecza 
te> wiadomości, nazywając ja nieodpo­
wiedzialną sensacyjną pogłoska.

Kto zamordował Prlnce*i.
Paryż. 26 lutego. (PAT). Docnodze- 

nia w sprawie zabójstwa sędziego 
Prince‘a nie dały dotychczas pozytyw, 
negc rezultatu.

Specjalnie delegowany do Dijon ko­
misarz policji powrócił go Paryża, 
przywożąc domniemane narzędzie 
zbrodni, zakrwawiony nóż składany. 
Lekarze, którzy dokonali oględzin 
zwłok, nic doszli do zgodnej opinji. 
Niektórzy z pośród nich nie wyklucza­
ją samobójstwa. Hipotezę te zwalczają 
przyjaciele i rodzina zmarłego, oraz 
poważniejsi przedstawiciele sądowni­
ctwa.

Radca sądu apelacyjnego Le Mar- 
chandeur, kolega sędziego Prince‘a, w  
wywiadzie z „Journalein"' oświadczył, 
iż zeznania, jakie Prince miał złożyć 
w  czwartek w  sprawie Stawiskiego> 
sa całkowicie znane co do swej treści< 
Przesłuchanie Prince‘a miało polegać 
na odczytaniu i powtórzeniu zeznań, 
jakie Prince uczynił Przed kilkunastu 
dniami.

Popełniła samobójstwo 
po straceniu męża.

W arszawa. 26 lutego. (Sz.). Z Wie­
dnia donoszą: Przed k ik u  dniami na 
mocy wyroku sądu doraźnego, stra­
cono w Wledn u jednego z przywód­
ców Schutzbundu, inż. Weissela.

Inż. WwLsal na zapytanie sędziegc 
ozy przyznaje siię do winy, oświad­
czył; Tak, przyznaję się, aJe do takiej 
w illi, że rzuciłem s ę  do walki, nic 
mając odpowiednich sił. Z tak matą 
liczbą ludzi nie można było odnieść 
zwycięstwa. Gdybym miał więcej lu­
dzi, nic poddałbym się.

Przed straceniem, inż. W eisse’ w i­
dział się z żoną i prosił ją, by ziniosfci 
jego śmierć z rezygnacją. Żona zapew­
niła go, że nie zrobi sobie żadnej 
krzywdy.

Mimo tej obietnicy, wkrótce po snra- 
ceuiui inż. Weissala, żona jego popeł­
niła samobójstwo.

Komisję parlamentarne wszczęły śledztwo
w sprawie afery Stawiskiego i  zajść paryskich.

Paryż. 26 lutego. (PAT). Deputowa­
ny neosocjtoistyeziiLy Gamo o ule ve zgło 
sił wnosek, by komisja pariamenfamia 
dla . badan a sprawy Stawiskiego była 
wyposażona w pełijomocniatwa sądo­
wo - śledcze. Na skutek n a le g a j prze 
wodmczącego. wnioskodawca wujo 
sek swój cofnął. Na wtii&sek dep. Man 
dla, Komisja laząflią aktów komisyj dy­

scyplinarnych, powstałych w związku 
z aferą Stawiskiego w  kilku mniister- 

l śliwach. Zażądano też fotografii cze- 
j kaw, podpisanydi przez Stawiskiego.

Komisja rozpoczęta Praęę już w s®- 
j botę. Prezydjum złoży sprawozdanie z 
j tych prac na plenum komisji i we wto­

rek. W środę rozpocznie sie badania 
świadków.

Paryski adwokat w sądzie łuckim.
Oskarżeni wznoszą okrzyki antypaństwowe.

Łuck. 26 lutego. (PAT). Na proces 
komunistyczny w Łucku przybył rze­
komo z ramienia MO PR-u paryski ad­
wokat Paul Yien!,fcy. Ściska ou o- 
stentacjjule atonie oskarżonym. W 
szóstym dniu procesu zeznawali dalsi 
oskarżeni, którzy przeważnie nic przy 
znają się d.o przynależności do KPZU, 
natomiast z wyjątkiem jednego, <>- 
świadczają, że są członkami Sclrobu- 
Jeduości.

Wśród przesłuchanych w sobotę o- 
sicarżonych znajduje się jeden absol­
went seminarium naucz, we Lwowie, 
i jeden student U. J. K. Niektórych o- 
skarżoifych przewodniczący upomiua 
by liię wygłaszali mów agitacyjnych 
w sądzjtó, przyczepi wydala dwóch ze 
sali. Oskarżeni zareagowali ua to <>- 
krzykami antypaństwowemu Trybunał 
karze demonstrujących oskarżonych 
dwudniowem odosobnieniem.

K o n k u r s  n a  p ^ k a t .  | Samobójstwo studenta.
DyrekcJa Państw , Monopolu Spirytu 

sowego ogłasza konkurs na plakat, pro 
pogujący używanie spirytusu skażone­
go (denaturatu). Bliższych M orm acyi 
udziela dyrekcja P. M. S., L e sz n o  1.

pa m ię t a jm y  o  c ela c h  i zada­
n ia ch  TOW. SZKOŁY LUDOWEJ.

W  Stryju popełnił samobójstwo 
przez zastrzelenie się na korytarzu I. 
gimnazjum Włodzinńerz Konniiiczew- 
ski. Przyczyną rozpaczl!wcgo kroku 
młodzieńca byt rozstrój nerwowy, w 
który popadł z  obawy przed maturą 
pisemną, do której zasiadał po raz 
drugi. (PAT).

Komisja dl? wypadków parySKjcIi
była widownia incydentu w cza- 

sje wyboru prezydjum.
Sprzeciwiono siię, by  do prezydium 

wszedł jeden z deputowanych, który 
brał udział w  manifestacjach pary­
skich. Dopiero, gdy deputowany ten 
cofnął swą kandyda.urę, dokonano u- 
konstytuowania się komisji.

Komisja postara się zakończyć swe 
mace jeszcze przed świętami Wielkiej 
Nocy. Jednocześnie zażądano od władz 
dossier odnośnych aktów  i zwolnienia 
od tajemnicy służbowej urzędników, 
którzy będą przęsłu~bani.

Prasie postanowiono dostarczać co­
dziennie komunikatów o przeb egu do­
chodzeń. Plrezydjum rozpatrzy dossier 
aktów rządioiv'ycłi w poniedziałek, 
pełne posiedzenie komis,': ndbedzie się 
we wtorek.

• * *

Paryż. 26 lutego. (PAT) W sobotę 
zjawiif s.ę w  Izbie deputowanych b. mi 
uistetr sjjr. wewm. Frot i podał ao win 
domości prasy komunikat, z któic^o 
wynika, że w brew  pogłoskom

Frot nfe opuszczaj wogole Paryża
°d  pamiętnych wypadków łuto­

wych,
l*iot celowo rxiwstrzymywał się cć 

wszelkiego udziału w ]«raca:li parla­
mentu, jak również oh u<fc id e .ib  pra- 

isitoir.ma.cyi, wszystkie bowiem w y­
jaśnienia pragnie przed cwsizysikieni 
złożyć parlamentarnej komisji śledczej

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.



Nr. z dn:a 28 lutego, 1934.

W ywiad z premierem Muszanowem.
Sofia. 20 lutego 1934.

Oslaftrona po przegranej wojnie, 
przygnieciona Hćziremi ciężarami 5 po ­
zbawiona sojuszników’, a nawet 
ssrdeczaic jszyp  p^zyjacifił. — o ik- o 
takich wogóle można w poetyce mó­
wić, — jest Bułgaria n < mniej bardzo 
ważnym ozytMijkic-n w polityce bał­
kańskiej. JesfL ocia je dynom państwem 
czysto -bałkańskiejn i połciom  na po­
łowic drogi między zachodnią częścią 
Bałkanów a przejściem do Malej Azji. 
jest poprostu ostatnią stułaża Europy 
na Bliskim Wschodzie. O przyjaźń 
więc Bułga/rśi nieraz zabiegano ? o zda 
nie Ją pytano przy różnych międzybal 
kańskich ko mb nacjach. Nigdy zaś je­
szcze nie miaro to miejsca w rak sil­
nej formie, jak w ostatnich paru mięsni 
cach, gdy dojrzewała idea „Looama 
Bałkańskiego", opracowywana we­
spół z Turcja przez te państwa bałfcau 
ske, z  kfóremi Bułgaria walczyła w 
wojnie światowej- Jugosławię, (jrecj* 
i Rumunię.

Dawnj zwycięzcy, pragnąc utwier­
dzić ooecny stam rzeczy na Półwyspie, 
by mieć wolne ręce wobec spraw po­
stronnych, muszą pozyskać sobie by­
łego przeciwniku i zdobyć go dla 3wo 
ich planów. Szczególniej zaś w  osta­
tnich paru tygodniach, gdy zbliżał się 
iesłrńn podpisania „Plafau Bałkańskie- 
go“. zabieg wobec Bułgarii stały sdę 
jeszcze silniejsze. Pakt Bałkańska, bez 
Bułgarjj w łaściw ie nie jest Bałkań­
skim, skoro nie bieize w nim udziału 
państwo, będące ^crcem Półwyspu 
bałkańskiego j graniczące ze w szyst­
kiemu innenii jego państwami (z w yjąt 
k,iem jednej Aibunk). Gdyoy pozyska­
nie Bułgarii dla 'dej Paktu udało s*ę 
p. Tiltulessmui Ciy też Jugosio wianom 
lub Grekom, w ówczas od środkowe­
go Dunaju na południe cały obstz*r 
zamknięty między trzema morzami, 
Aid-jatyckieni. cznruem  i Bgeyskiem, 
skmowiłby jedną silną twierdzę obro­
ny traktatów  j status quo terytorial­
nego.

źUe Bułgaria do przystąpienia; do 
Paktu skłonić sre me dała. Dlaczego 
— c tern dow-jedzą sie nasi Czytelń - 
cy z ust samego premiera i ministra 
spraw zagrań cznych BulgarjL, p. Mii- 
Itotaja Musizanowa, który na pytania 
postewi-one mu przez W aszego kore­
spondenta udzicld uprzejmie następu­
jących odpowiedzą, charakteryzują­
cych stosunek Bulgarji do Paktu:

Pterwsze pytanie brzmiało: — Jak 
ustosunkowuje się Bułgaria do idei po 
rozumienia (Bntente‘y) ba! kaliskiego,

(Korespondencja własne).

do idei trwałego pokoju na Półwyspie 
Bałkańskim zabezpieczonego przez o- 
bow.iązujący tam powszechnie pakt n<e 
agresji i w spółpracy?

.— Wiele już razy dotychczas — 
brznri odpowiedz — nadarzyła mi .się 
■Bspbność, z której korzystam :i tym 
razem ,by stwierdzić, 12 polityka buł­
garska zdąża det jednego tylko stałe­
go celu. —  którym, jest porozumienie 
i przyjaźń ze wszystkimi narodami są- 
siadującemi z Bułgarią. Nie mamy w 
stosunku do nikogo zamiarów napastni 
czych, oo uwydatniliśmy w dostatecz­
nej mierze, w yrażając chęć zawarcia 
ze wszystkimi naszymi sąsiadami dwu 
stronnych paktów o nieagresji.

— A dlaczego — stawiam dalsze py 
tanfe — Bułgaria irc podpisała Paktu 
Bałkańskiego, stworzonego w  ostatnich 
uniach w Bialogrodzie ; w Atenach i 
czy istnieje możliwość., że go jeszcze 
podpisze później?

<—  Preyazyny,, dla których Bułgaria 
nie wzięła udziału w podpisaniu owego 
paktu m-iędey JugoskiWfją. Greo.ią, Tur 
cją j Runumją. — są już wystarczająco 
znane. Stanowisko nasze w tej spra­
wie spotkało się wszędzie z zupelnem 
zrozimreniiein i mogę stwierdzić, iż 
nikt nie mógł postawić mu jakichś kon 
.;.r*tipych zarzutów. My zawsze uwa- 
żałiśmy i nadał uważam y Paki Bał­
kański za bezużyteczny. Jeżeli miał ou

luieć na celu zapewnienie pokoju na 
Birfkanie. to d a  celu takiego można 
było bezwzględnie dojść, zawierając 
pakty nieagresji;, jakieśmy propooowa-

, oraz załatwiając w  sposób przyjaz­
ny sprawy dotąd między Bułgarią a 
jej sąsiadami niezalafiwione. Poa«ra ■ 
śliić trzeba żc wszystkfe państwa b a ł­
kańskie należą do Ligi Naroaow i są 
sygnatariuszami Paktu Briand-Keilogs. 
Te pansawa, które podpisały ostaitui 
pakt (Bałkański, przyp, nasz) nie m o­
gą tak samo. jak nic może tego zro­
bić żadne tonę ugrupowania państw, 
zmienić postanowień Paktu G enew ­
skiego.

Jaką będzie obecnie polityka Buł­
garii w  stosunku do państw, które poo 
pisały ostatnio zaw arty Pakt Bałkań­
ski?

— Będzie ona niezmiennie taga s a ­
ma, jak dotychczas. Tak samo, jak do­
tąd, będzie to polityka dobrych stosun 
ków sąsiedzkich, porozumienia i przy­
jaźni. Należy pamiętać, że z naszą są­
siadką od Południa, Turcj? mamy już 
traktat przyjaźni i neutralności, O ttc 
choazi o Rumun ję to stoimy przed u- 
legułowaniem całego szeregu kwesifcyj 
dotąd rczałatw ionych, przez klóre 
to uregulowanie wzmocni nasze tra­
dycyjnie dobre stosunki. Z Grecją 
również mamy pewne kwestie o ełja­
ra kierze gospodarczym oczeku­

Pogrzeb króla belgijskiego.

Na zdjęciu fragm ent orszaku tvs:. zębowego. Kroaza w orszaku’ król Leopold 1IT. 
ks Karol, drugi syn zm arłego króla. ks. Umberto, włoski następ* a tronu (w '.ża­

rem kep.). Za trumna prow adzony jest ulubiony koń zmarłego króla.

jące na załatwienie. Ostatnio m W » -
dzyliiśmy w  związku z tem w stenach 
pertraktacje które wyjaśniły ow e kwc 
stje i wymaz nie okreśHły stanowis* :i 
obu rządów, teraz zaś jesteśmy goto­
wi pertraktacje owe w każdej chwili 
wszcząć znowu, by uzyskać Wmpro- 
nńsoiwe rozwiązanie owych kwestjyj. 
1 nakoniec — w  spiaw ie naszych sto­
sunków z  Jugosławią muszę stw ier­
dzić, iż stosunki te nie tylko nie ulegną 
żadnej zmianie, lecz — oo więcej — 
można się spodziewać, że bęaą się on 
rozwijać w duchu zaufania wzajemne­
go orae przyjaźni, która tek szcześ1,- 
wie zapanowała między nami od cza­
su ostatnich spotkań m rdzy naszymi 
mouarcliami.

Ja  zaś na zakończenie pytam jesz­
cze: Co zHtfbiłaby Bułgaria w razie 
gdyby między państwami sygna';:rik­
szami ostiatiniiw zawartego Paktu doćJli 
do utworzenia n. p. unii cehie.i. czy ‘te 
federacj pc,;.(y czuci?

— Nic możemy odpowiada pan 
premier — jeszcze teraz przewidzieć 
kv jakim We runku rozwijać się bedr, 
stosunki miedzy państwami sygnata­
riuszami najnowszego paktu i wobec 
tego nic jesteśmy w- możności przepo­
wiadać cokolwiek. Ale jednej tocozy 
można być bezwzględnie pewnym — 
a to  togo, że Bułgar ja nada! pozostanie 
na drodze pokow 5 poro® .mienia, i żc 
polityka ictj orwartp i lojrlna, zyski so­
bie aprobatę tych wszystkich, którzy 
pracuj." dla takich samych, jak i ona, 
celów.

Henryk Batów sid.

Wystawa sztuki polskiej 
w  Rydze.

W ystaw a sztuki polskiej w Rjrtize 
cieszyła się ogromną, wprost niebywu 
łą, jak na ry sk i' stosunki, frekwencja- 
W  ciągu trzech tygodni, w ystaw ę n a­
szą zwjędiziło 7.000 osób. a ilustrow a­
ny katalog tej w ystaw y poprzedzony 
syntetycznym  wstępem dr. M. Tretem  
o sztuce polskiej wogóle, został cał- 
kowicie wyczerpany jeszcze orzed za­
mknięciem wystawy-

Z w ystaw y tej zakupiono ido Mu­
zeum Sztuk Pięknych m. Rygi: K. Si­
chulskiego ,.Pow iót z wesela" ina Hu 
culs/czj-źnie). d° Muzeum faństw ow  e 
go: 'Jt. Pruszkcwvskiego P o rtre t maki 
rza‘‘. oraz P. Dadleza ...Pnacżki“. naam 
poseł litewski wr Rydze zakupił „Za­
ułek Wileński" B. Jamóntta.

B. st. a s y s te n t  K lin ik i U. J. K .

Tadeusz S z a n ia w s k i
le k a rz  d e n t. 

o rd , ul. P iłs u d s k ie g o  11 a, tel. 75*99 758

MACIEJ FRPHDMAN.

Reaine zadania recenzenta.
Przed kilkoma driami. na zebraniu 

Z w. Zaw. Literatów we Lwowie d i. 
Włodzimierz Jąmpoiski podzielił się 'i 
uczestnikami zebrania swemi uv ag a m i  
ua temat krytyki teatralnej i roli, oraz 
zadań recenzenta, w  tekście odczytu, 
oraz w spowodowąnej nim szeroko roz 
wjmętej dyskusji, zostały za pomocą 
wnikliwej analizy nietylko rozpatrzone 
i omówione poszczególne etapy powsta 
wania recenzji teatralnej, ale również 
doczekał się, przynajmniej w  ogólnych 
zarysach, sprecyzowania profil „wzo­
rowego" krytyka teatralnego.

Fakt odczytu oraz dyskusji nad rzeczo 
n in  zagadnieniem nie jest czemś przy­
padkowym i czenis coby “ ie było zwią 
zane z  potrzebami i bolączkami w ła­
śnie obecnej chwili. Nie łudźmy się: 
stan krytyki teatralnej, speculnie we 
Lwowie i w  lwów skich dziennikach wy­
wołuje całe mnóstwo zastrzeżeń, zaró 
wuo ze stropy tych, dla których ieljelo 
u.v teatralne są przeznaczone, jak i zc 
strony autorytetów teoretycznj-cih, hw 
jących wartość wysiłku recenzenta °cc 
niać. Pomijam już to, że poziom dzisiej 
.iZej krytyki lwowskiej jest o wiele niż­
szy od przedwojennego. To jest zuoeł

nie zrozumiałe — cały Lwów literacki 
i artystyczny a więc i dział recenzyj te 
atralnych w stosunku do przedwojenne 
go znajduje się pa wyraźnej nizinie która 
grozi coraz bardziej przemienieniem 
się się z biegiem czasu w zupełną 
depresję. Upadek ten zaznacza się jed­
nak najdobitniej w łaśnie w ifm  dziale, 
mimo. żc sztuka teatralna we Lwowie 
Utrzymała się ua poziomie stosunkowo 
mię niższym od przedwojennego. Z tego 
wynika więc, że poza przyczynami 
związane iii j z  ogólnym kryzysom, inne 
jeszcze powody, leżące wewnątrz sa­
mej krytyki j jej działaczy wpływają 
uą jej niedoskonałość.

Odualezieuie, uświadomienie i izda- 
nic sobie sprawy z tych powodów po­
winno być pierwszą czynnością, tych 
którym na poprawieniu tego stanu rze­
czy zależy. Chodzi o to, ażeby nie szu­
kać tych przyczyn tam, gdzie ich nie­
ma, przy rć lynoczęsmem trwaniu w 
istotnych i decydujących błędach. Cho 
dzi c to„ by zrezygnować z wielu 
aksjomatów królujących tutaj w poję­
ciach recenzenta, z wielm zasad, które 
długoletni usus przemienił w  dogm aty 
niemal. Tej rezygnacji i odważnego

zerwami* z  dogmatyzowantem i stabńi 
zowaniem pewnego rodzaju maniery, 
inka $ię u nas w ytw orzyła nie wiele 
niestety znalazło się w  prelekcji dr. 
Jam Slskiego. Prelekcja dala znakomi­
ty i wszechstronny, oraz głęboko prze­
m y ś la n y  wizerunek analityczny pracy 
recenzenta, pomyliła sic już w- diagno­
zie, zupełnie zaś straciła głowę jeśli 
chodzi o aplikowanie leKarstwa.

Prelegent stanął na stanowisku,jakie zaj 
mują przeważnie nasi k rytycy teatralni 
i dzidki któremu praca ich oraz j»j efek­
ty mocno cierpią. Jest to stanowisko 
wymagające od krytyka teatralnego -w 
dzienniku specjalnego, fachowego i róż 
niącego się od wszystkich innych wo­
dzów podciścia do widowiska scenicz­
nego. Dr. JampoisW a w na z z  nim cała 
plejada innych, sądzą, że zasadniczym 
obowiązkiem recenzenta jest zobaczyć 
i szukać w szrucf tego, czego żaden ki 
tiy rrzecięm y śmiertelnik iue zauważy- 
Je dnem słowem: krytyk ma być czyn 
nikiem uiezwiązanyin mczem z  tłu­

mem widzów, ma być li tylko funkcjo­
nariuszem czystej sztuki, fachowo i 
przez wzgląd tylko “a mą rozpatrują­
cym dane dzieło teatralne.

Cóż się wskutek tego dzieje? Rze­
czywistość iaizie tutaj jeaną z. dwu 
dróg: albo krytyk jest naprawdę kom 
petentnytn funkcjonairjuszem azystej 

sztuki, zaopatrzonym w  odpowiednio 
przygoćov anie teoroteczce, doświad­

czenie życiowe i naukowe i „teatrabi : 
mądrość", w tedy recenzja jego ma w ;u 
toSć dla fachowców taktóli jak on dv. 
zdouiiych do odczuwania tak samo wy 
sutteliiiionemi kategoriami ałbc tećtery 
tyk tego wszystkiego nie jrosiada .1 
nie umie. W tym drugim wypadku rc • 
cenzia iest kompieksem frazesów o irc 
■zrozumiałej formie, upstrzonym nonsc" 
sami zapaszku naukowym, przełado­
wanym terminami rzeKomo fachow-emi 
a nie zrozumiałemu nawet dla auto ■. 
a przedewszystkiem jest szukaniem 
dziury w caiem i plamy nn słońcu. Jak 
widać, zarówno w jednym jak j w 
drugim wypadku rozwija się fcljcton 
teatralny ze swoim celem i ogóhiem 
przeznaczeniem. W pierwszyzn Jest 
bowiem tylko id’a iuuplektenałnej ci w 
i to elńty nastav,ćonej w pewnym spe­
cjalnym kierunku upodobań, y  dru­
gim zaś (i to znacznie częściej) wosć- 
le dla nikogo 

Zapomniana i nie brana nod uwagę zom.: 
je cała rzesza widzów teatralnych, sta 
nowiących olbrzymią większość i w ła­
ściwą treść widowni. Zostaje masi 
inteligentów-, tyoh urzędników, inżynic 
rów, nauczycieli, lekarzy studentów . 
którzy poza tem wr życiu zajmują się 
rzeczami zuipclnie zwyczajnejni, raz w 
tygodniu natomiast, czy raz w miesią­
cu idą do teatru i chcieliby się albo 
przedtem  dowleozieć czy n,a sztukę 
w artt iść, aibo potem skoofrontov«ć sw.o
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TEATR WIELKI:
W torek 27 li.  godz. 7.30 Rodzina' . A- 

bonament ABO nie w ażn y .
Środa 28. II. godz 7.30 Rodzina'* A- 

dc nament 12.
C zw artek 1 III. godz. S.I5 Koncert Pol. 

To w . M uzycznego.

1EATR ROZMAITOŚCI:
W torek 27 II. godz. 7.30 ..Towariszcz*. 

A bon 13.
Środa 28 II. godz 7.30 „Towariszcz*

A bon. 13.
Czw artek 1 III godz. 7.30 „T ow ariszcz*  

Abonament 13.

Apel Kuratora szkolnego lwowskiego
w sprawie sadzenia drzew morwowych.

Do działów gospodarczych, które 
prawie oez wkładów gotówkowych, a 
tylko pracą naw et nieletnich członków 
rodziny mogą przynieść skromne do­
chody ■ ulżyć doli małorolnych miesz 
kańców wsi, należy Jedwabnictwo, a i 
wraściwie wylęg i ż y w ie n ie  gąsienic 
jedwabnika i  doprowadzenie tychże 

do tworzenia oprzędów. Piękne zezul- 
taty  tej pracy mieli między innymi kie 
równicy szkół powszechnych w Pil- 
chowej (p. Rowadów), Państw . Szko­
ły  Rolniczej w Sucliodole (p o w . Kro­
sno. F-oóst. Szkoły Tkackiej w  Krośnic | 
i Państw  Szkoły Rolniczej w Horo- 
d-etnee.

Celem rozpowszcclmicinŁa tej aKoji 
Kurator lwowski p. Gadomski apeluje 
do nauczycielstwa szkół powszechnych 
w sprawie szerszej akcji sadtzenia 
drzew morwowych, których liście są 
niezbędne do żywienia gąsieoc i do za 
jęcia się spraw ą sprowadzania jajek je 
dwabnika, wylęgania gąsienic i hodo­
wli tychże. Pożytecznem byłoby, by 
w każdym powiecie powstało choć 10 
ośrodków tej akcji jedwabnicze.i. P ra­
ca ta nadaje się zwłaszcza jako jtde« 

V . praktycznych kierunków oświaty po 
zaszkolnej. (Wschód)

COLOSSEUM
Film „Złote sidła", 

śmiech". *
R ew ia „Ostatni u-

KINOTEATRY:
ADR JA.: „Dzwonnik z Notre Darne"
APOLLO; „Papryka".
ATLANTIC: „Przyjaciele i kochan­

kowie".
CASINO: , Rcndez-Vjus w Wiedniu"
CHIMERA; „Świat licz mężczyzn".
GRAŻYNa : „Panienka i milion",

„Gwiaździsta eskadra" i  rew'ja.
KOPERNIK: „Życie jest piękne'.
MARYSIEŃKA: „Życie jest piękne".
MIRAŻ: „Czardasz" oraz „Ósme 

zmartwienie Siima".
MUZA: „Buster Kcaton nawarzy!

piwa".
PAŁACE: „Piccaver i Szokę Szakali* 

przygeda aa Lido.
PAN: „Dzieje grzechu** oraz rewia.
PASAŻ: „Dziwolągi", oraz „Filip i 

Flap".
SŁONCE: „FLp i Flap w Legji cii 

Jzoziemskiej**, oraz rewja.
STYLOWE: „Zapomniana melodia" 

oraz rewia.
ŚW IT: „Baby" z Anny Ondra.
UCIECHA: „Czarna śmierć"

R EPERU J \R  FILHARMONJ1 LW Ó W  
SKIE.I.

C zw artek i m arca: VI. Koncert Sym fo­
niczny pod Dyrekcja Dr. Adama S ołtysa . 
Solistka: Stan isław a Korwin Szym anów'- J 
ska. i

 o  j
— T eałr  W ielki. „Rodzina** (Abonament j

Afco n iew ażny) cdegrai.„ zostanie dzisiaj } 
w e w torek  w  T eatrze W ielkim . Sztuka ta j 
spotkała sie  z bardzo ccrs cem przyjęciem  
lw ow skiej publiczności teatralnej.

  Teatr R ozm aitości. „Towaru zez** ?A-
bonam ent 13) św .etna  kom edja J. D evala. 
która c ie szy  s ie  n iezw yk łem  pow odzeniem

Jubileusz 6(Meria Warsz. Tow. Muzycznego 
i 50-lecia Wyższej Szkoły Muz. im. Fr. Cnopina.

W  reku bieżącym obchodzić będzie 
W arszawskie Tow. Muzyczne CO-Iecie 
swojego istnienia, oraz oO-leci-e należą 
cej doń W yższej Szkoły Muzycznej im. 
Fr. Chopina. W ładze Tow arzystw a, c« 
lem należytego uczczenia jubileuszu 
dwóch tych wybitnie zasłużonych kul 
turalnyon placówek, powołay d° ży­
cia „Jubileuszowy Komitet Organiza­
c y jn y  w skład którego weszły jajiw y 

biknliejsze osobistości społeczeństwa a 
św iata muzycznego polskiego. Komitet 
jułyieuozowy pod. przewodnictwem ip. 
W iceministra Wł. Korsaka, uchwalił 
zorganizowianie na marzec b. r. nastę­
pujących uroczystości: w poniedziałek, 
dnia 12 m arca odbędzie się wieczorem 
w  sali Filharmonii Warszaw skiej wiel

ki jubileuszowy koncert ku uczczeniu 
50-lecia W yższej Szkoły Muzycznej 
im, Fr. Chopina, zaś w czwartek dnia 
22 marca, również wieczorem o godsz. 
S w. sali Filharmonii, wielki jubileuszo­
w y koncert Warszawskiego Tow. Mu 
zycznego, z programem, zawierającym 
lalka nowości, a uwzględniającym jedy 
nie dzieła kolejnych dyrektorów Tow a 
rzystw a: J. Wieniawskiego. Al. żarzy  
ckiego, Wł. Żeleńskiego, Z Noskowskie 
go, M. Biernackiego, M. Karłowicza., 
W. Maliszewskiego i Ad. Wieniawskie­
go. Niezależnie oo tego odbędzie się 
pierwsza w ystaw a zbiorów W arsz. 
Tow. Muzycznego zawierających nieźli 
czuJie j bezcenne pamiątki i rękopisy 
największych muzyków polskich.

publiczności lw ow sk ie, odegrana zostanie  
w e w torek  dzisiaj oraz w  dni następne w  
Teatrze R ozm aitości. o-----

—  C oiosseum . D ziś i jutro daje zespól 
„W esołego  M urzyna" sw e  pożegnalne w y ­
stępy . W e środę o godz. 9  w iecz . żegna  
L w ó w  Leo Fuks w ra z  z całym  w  sporem. 
W  w ieczo rze  rvm bierze udział pozaitem  
c a ły  szereg  w yb itnych  aktorów  rew io- 
w y ch  przebyw ających  w e  L w ow ie Bene- 
f iso w y  ten wieczór zadow oli w ym agania  
całej publiczności L w ow a. W e acwartek 
zaprezentuje s ię  naszem u m iastu zespół 
..Rewji Warszaw,skiej** pod dyrekcją w y ­
bitnego a rstysty  Scen P olskich  Jana P a­
w łow sk iego .

 O- —
—  M yklady o LwOwIp. I l-g i w yk ład  z

cykln „Nasz Lwów** zorgan izow an y przez  
Z w iązek O brońców  L w ow a i T ow . M iłc ś  
folków P rzesz ło śc i L w ow a. W  sali Raid.\ 
m iejskiej w  ratuszu w y g ło s i w piątek dnia 
2 marca br. o godzinie 19-tei doc. U niw er­
sy tetu  JK. dr. Józef W ąsow icz  niezm iernie

ciekaw y : aikjualny w yk ład  pt. „Krajobraz 
L w ow a dawniej a dziś**.

— Nad Tamizą o Polsce Ż yw e za in tere­
sow anie  w  sferach inteligentnych L w ow a  
wzbudzi niezawodnie o d czyt pt. „Nad Ta 
m izą o  P olsce" , który  dnia 27 bm. w c w to  
rak, w y g ło si w  sali w yk ład ow ej M uzeum  
P rzem y sło w eg o  ul H etm ańska 20. o godz. 
6—tej E ustachow a z ks Lubom irskich ks. 
Saoleżyna o książce  aiutOTki angielskiej 
V iolet M ason o Polsce pt. „The Land of 
Rainbow" (kraj tęczy).

— P°wwechne wykłady uniwersyteckie 
i politechniczne. Dnia 27 lutego (w torek) u. 
Parnicki Teodor wygłosi wykład pi. „Lite­
ratura w Z SSR .‘‘. Początek wykładów co; 
dziennie o godiz. 19-ej (7). -uniwersytet. ul. 
Kościuczk* 9. Collegtum Mizilmium. Wlstep 
50.gr. Studenci Szkół wyższych i ucznio­
w ie  gimn. praca połowę-

— Odczyty p. Kazimiery Alterti Znana 
i poetka i povieśc ip p isark a  Kazimiera Al- 
i ben-ti w y g ło si w e  Lwowie prócz dzisiejsze-
I go  szereg  o d czy tó w  w e  średe 28 bm„ a

mianow icic. o gudz. 18 w Kole P olonistów

je w rażenia z wrażeniem krytyki Dla 
tych trzeba krytyki zupełnie innej, lcry 
ly.ki takiej, której zrozumienie leżało­
by w ich możliwościach, któraby myślała 
liii kategorjami, liczyła się z ich upo­
dobaniami. któraby interesowało to. co 
ich interesuje i nudziło to, co ich nudzi. 
Cóż im z  tego, że nor wiciowa „Kleopa 
1ra“ jest dziełem wielkiem i pięknem i 
iiiteresującem, skoro ta wielkuść i pię- 
ktio i ciekawość jest z gatunku odczu­
walnych tyiko przez smakoszów przez 
ludzi literatury i tea tru?  Opi chcieliby 
się z recenzji dowiedzieć czy ta sztu­
ka jest ciekawa dla nich, czy warto 
człowiekowi, który drugi raz w  życiu 
słyszał o Norwidzie, w ydać parę zło­
tych. ażeby po tygodniu pracy pójść 
w niedzielę, czy w sobotę do teatru. 
Jeśli tego się z recenzji ire dowiadują, 
lub też dowiadują się błędnie, — prze­
klinają dziennik i krytyka. I mają słu­
szność. Jest przysłowie: nie nos dla 
tnbakiery...

'l ego rodzaju słowa mogą się w y­
dać trochę zbyt cynicznemi, zbyt pła­
sk im i i przesyconemi materjalistyczną 
powszedniością. Przyznaję; może lat 
temu kilkadziesiąt byłyby nie na miej­
scu. Lat temu kilkadziesiąt kiedy te­
atr by ł świątynią dla konesserów j so- 
ciety zawiązującej w gabinetowych 
lożach w ęzły towarzyskich sentymen­
tów i intryg. Kiedy teatr nie był dla

szerokich mas społeczeństwa. Ale dzi 
siad? Dzisiaj, kiedy usiłowania w szy­
stkich szlachetnych i światłych działa­
czy teatru idą w  kierunku, jak najszer 
sze-go spopularyzowania i uspołecznie­
nia swojej sztuki, kiedy to. co sie dzie­
je na scenie nie jest przeznaczone dia 
wywoływamća w strząsy ozy refleksji 
w zamkniętem tylko kole elity, ale w 
masach społeczeństwa, tę słowa są ty! 
ko w yrazem  istotnych wymogów, jsi- 
kie potrzeba społeczna i konieczność 
teatru społecznego staw ia dla swych 
współdziałaczy-krytyków teatralnych.

Zmienność form musi być równo­
mierna. Metamorfoza sposobu działań, 
musi przynajmniej w resortach z sobą 
związanych iść równolegle. Jakże to 
być może. by na scenie dokonywały się 
olbrzymie reformy, by  co dnia niemal 
kronika kulturalna notowała coraz no­
we eksperymenty, % których niektóre 
zmieniają się w  ideje, jakżesz to być 
może, by w  samym teatrze tyle rzeczy 
się zmieniało, a polityka mówienia o 
teairze i odnoszenia się do jogo zja­
wisk recenzentów pozostaw ała wciąż 
zasklepiona w starym  systemie Jak- 
kolwiekhy było, dlzdsłejsizy recenzent, 
nie może być już funkwomarjuszem czy 
stej sztuki, lecz raczej funkejnoarju- 
szem opnji pubfcznei. Funkcjonariu­
szem a nh  niewolnikiem. Jest rzeczą 
jego wskazywać niedopatrzenia fonmy,

alogizm rozumowań, czy też szkodli­
wość idieologjj sztuki. To wszystko je­
dnak czynić musi, jatko reprezentant 
tysięcy widzów, którzy tę  sztukę mają 
egJądać. Jego recenzja winna być prze 
kątnią uczuć i wrażeń, które odczuwa 
ją tysiące ilnteligen.tów przyglądają­
cych się widowisku. Tak powinno być 
przynajmniej w  dzienniku. Pozwolić 
sobie na bardziej „naukowe** traktowa 
tnie kwestii można tylko w czasopiśmie 
fachowem - w  tym wypadku teatr ał»*em 
czy iiterackicm. I to tylko wtedy, jeśli 
posiada się odpowiednie przygotowa­
nie.

Tak się więc przedstawia główna 
Przyczyna tych wszystkich „złych 
słów", które mówi się o krytyce te­
atralnej lwowskiej i którym niestety 
nie we wszystkiem można zaprzeczyć, 
Orają tu roję zapewne i inne powody, 
— te są jednaJk kalibru pomniejszego. 
W ystarczy usunąć bolączkę główną, a 
za nją pójdzie poprawa i w e w szyst­
kich innych kierunkach. Może wtedy 
przestanie się słyszeć tak przykre dla 
recenzenta głosy: ,,Ja idę tylko na tę 
'szftukę, któną k ry tycy  gazecie zja­
dą...".
Narta: le bowiem, tegc rodzaju powie­
dzonka ^  jeśli nie całkowicie uzasadnić 
ne, to  przynajmniej częściowo zrozu­
miale. Publiczność wie ozego chce i 
czego., jej trzeba.

Stulecie „Pana Tadeusza" 
w  Pradze.

(Korespw-denoja władna.)
Praga, w lutym.

Polska kolonja w Pradze w yprze­
dziła cala Polskę. Podczas, gdy w  Pol­
sce dotychczas jeszcze nie zdoiato 
ustalić program obchodów stulecia „Pa 
na Tadeusza". Klub Polski w Pradzo 
już teraz uczcił pamięć tej chwili, kiedy 
zrodziła się największa epopeja polska 
„Pan Tadeusz" Adama Mickiewicza.

W  piątek, dnia 23 lutego w salonach 
praskiego Aulokiubu, gdzie mieści stię 
siedziba Klubu Polskiego odbyła sic 
uroczystość, na którą prócz liczne; ko ■ 
lonji polskiej, przybyli przedstawiciele 
czechosłowackich stowarzyszeń i iasty 
lucyj kulturalnych, praybyn przedsta­
wiciele Instytutu Słowiańskiego Uni­
wersytetów. elita praska, przyjaciele 
Polski i polskiej literatury. Safe wypcl 
Miona była po brzegi.

Uroczystość zagaił prezes Klubu Pol 
skitgo, dr. Mar ja n Szyjkowski, profe­
sor tutejszego Uniwersytetu Karola; 
'przypenunając chwile, kiedy A. Mkkic 
wieź tw orzył swoje wielkie dzieło. 
Następnie docent dr. Julian Hełdcn- 
Teich wygłosił .przemówienie o „Parni 
Tadeuszu". Dr. Heideaireich należy do 
tej młodej generacji uczonych cze­
skich, Którzy w studium slawistyki 
wkładają całą duszę. Zapoczątkował 
on sw e studja slawiistyczne właśnie 
dziełem Mickiewicza, i jemu też po­
święcił sw ą prace doktorską, wydając 
w  języku czeskim „W pływ Mackiewi­
cza na literaturę czeską".

Zaajm przystąpiono do recytacyj, 
■nrof dr. Szyjkowski wspomniał pew ­
n e  momenty z twórczości Adama Mi­
ckiewicza. Młodziutka p. Nusia Hecz- 
kówna, uprana w  krakowski strój ludo 
wy, wygłosiła wyjątek z „Pana Tadeu 
sza** — „Puszcza litewska4*. Polacy 
na ofcczyizn.it nie często słyszą żywe 
słowa polskiej poezji; w  wykonaniu 
Nusi Hec zkówrry obrazowało się całe 
piękno wielkiego o d ę ła . Burza okla­
sk ó w  była wyrazem uznania dla mło­
dziutkiej recytatorki.

Słuchaczka tutejszej W yższej Szko- 
ły Handlowej p. M. Nyczówna z  Biel- 
ską deklamowała „Koncert Jankiela"; 
ilustrację ykonara pianistka polska 
M. Smyczyńska z Krakowa, których 
wy.ki nainje było również nagrodzone 
oklaskami.

■Polska kolonia w Pradze dałą przy­
kład, jak ną JOczyżnie obchodzić stu­
lecie „Pana Tadeusza**. Impreza pra­
sk? stała na wysokim poziomie, czego 
dowodem jest udział przedstaw i ci li 
jiajpu ważniejszych czechosłowackich 

instytucyj. c .  P .

(now y un iw ersytet sala Kopernika) „Nai- 
now sza literatura bulgar&Ka" oraz o  godz.
18.30 „Usta Italii**. T ego sam ego dnie o 
godz. 19.15 w  P ol. Stow . Kobiet z w ; i- 
szeni w yk szta łcen iem  w  auli gimnazjum  
im. Słowaciiuego G horażczyzna 7 o d czyt ot. 
■AV Buigarii —  u s,ó p  pochm urnych Bal 
k o iów ": I. Popi i popi. II. B u łgarzy  syn o- 
v ic ziemi i tęsknoty  -wiecznej. III. Kobieta... 
ciem nobronzow a. IV. Osobliwości. Bułgarii. 
V. Królowa róż i tytoniu. G oście inile -wi­
dziani.

— Ostre strzelanie na Zaniarstynowic.
W dniac-h: 1. 3. 5. 7. 8. 10. 12. 14. 15. 17. 
21, 22. 24, 26, 28 i 29 m arca br. odbyw ać  
się będą na strzelmicy w ojskow ej w  Zv 
m arstynow ie ćw iczen ia  oddziałów  w o jsk o , 
w ych  połączone z  ostrem  strzelaniem . 
Strefa zagrożona pociskam i, której przekro 
czenic połączone jest z niebezp ieczeństw em  
dla życia , obsadzona bedzie posterunkin  i 
ochronnym i, do zarządzeń których w-inni 
stosow ać się  bezw zględn ie w szy scy  p rze­
chodzący.

— W izyta dziennikarza berlińskiego 
we Lwowie. W e Lwowię w Prze,eż 
tlzie dzienoiiJ afz berliński re.d. Merkep 
specjalny sprawozdawca „Nationiai Zei 
ttiug Essen**. Red Merke” podróżuje 
samochodem i przybył do Lwowa mi­
mo bardzo zfych warunków samocho­
dem z  Wilna. Rect. Merke11 zwiedził, 
osobliwości Lwowa i wyjechał w dal­
szą drogę.

— Nasz Lwów. Cykl wykładów 
..NaaZ Lwów" zorganizowany przez 
Związek Obrońców Lwow a i Tow. JVL 
łośnfków Przeszłości Lwowa zagaił w 
tygodniu ubiegłym p. dyr. dr. AJeksan'
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0 zniżK ! Kolejowe do uzdrowisk, i z  sa l i s a d o w e j .
Przy wprowadzeniu nowej taryfy

wolejowej, władze kolejowe skasowa­
ły szereg ulg i zniżek przy nabywa­
niu biletów, a w szczególności towa- 
rzystwa turystyczne straciły prawo 
do korzystania ze zniżek dla swych 
członków. W związku z teni, jak 
stwierdzają instytucje turystyczne cen 
tralne obniżyła się bardzo znacznie 
ilość członków towarzystw  turystycz­
nych i krajoznawczych.

Bardzo ważnym problemem dla Ma­
łopolski iest kwestja zniżek kolejo­
wych na przejazd do uzidrowisk i let­
nisk. Organizacje turystyczne i zdro­
jowiska podjęły obecnie akcję, mającą 
na celu uzyskanie zniżek na przejazdy 
3o uzdrowisk, analogicznie do ulg w la 
tach poprzednich. Wkrótce w Minister 
stwie komunikacji wznowione będą sta 
rania czynników małopolskich, zmie­
rzające do propagandy uzdrowisk pol­
skich przez poparcie Ministerstwa ko- 
tnumkacji.

Nowy Zarzad larnopolsk. Oddziału 
Z w ą z h u  begfontsftiw.

W Tarnopolu odbyło się wame ze­
branie Oddziału Związku Legionistów 
i wyoory nowego zarządu. W ybrani 
zostali na rok 1934 pp.: nacz. Zyborski 
(prezes), jako członkowie: Bernaczek, 
Jarosławski. Klimczak, prof. Szołaj- 
ski, Tworeszczuk. Wdowikowski, jako 
zasłę.pcy weszli: pp. Kulpa Szymań­
ski i Wojnarski. Do komisji rewizyjnej 
zostali wybrani pp.: prof. Górski, dyr. 
Wojtowicz. Zagajewski, jako zastęp­
cy: Bogacki i Piwowar.

W ysłano depesze do M arszałka Pił­
sudskiego, gen. Rydza-Smiglego i pre­
zesa Sławka.

Cybulski przed sćidem doraźnym.

Sanatorium ola narkomanów 
w Su/ącku.

Państwowe sanatorium dla narkoma 
nów w Swiącku, jako raństw ow y szp^ 
tai publiczny, ro z e  przyjmować na le­
czenie na koszt Skarbu Państw a funk 
conarjpszów państwowych 1 człon­
ków eh rodzin, kierowanych do tego 
sanatorjum na podstawie urzędowych 
kart skierowań.

Porażony prądem Elektrycznym.
Jeden z monterów zajęty przy na­

prawie instalacji elektrycznej w  skle­
pie obuwia „Delka“ przy ul. Legionów 
dotknął się nieostrożnie odkrytego 
przewodu o silnem napięciu, prowadzą 
cego do reklamy neonowej i porażony 
doznał szeregu obrażeń. W  ciężkim 
stanie odwieziono go karetką Pogoto­
wia ratunkowego do szpitala powsz.

der Czołowski pięknie opracowanym 
wykładem p. t. .Pradzieje Lwowa > 
jego założe>me“. Salę Rady miejskiej 
zajęło po brzegi starsze społeczeń­
stwo, obie zaś galerie wypełniła szczel 
nie młodzież.

— Ku czci ś. p. ks. biskupa Bandur- 
shiego. Dziś 27 b. m. o godz. 18 odbę­
dzie się w sali Rady Grodzkiej BBWR. 
przy ul Sykstuskiej 10, posiedzenie
celem przygotowania obchodu roczni­
cy śmierci ks. biskupa Bandurskiego, 
oraz w sprawie położenia kamienia wę 
gielnego pod pomnik Wielkiego Kapła 
ua-patrjoty.

— Izba Skarbowa L we Lwowie 
przypomina, że z dniem 5 marca b. r. 
upływa termin do ułożenia na przepi­
sanych formularzach obliczeń różnicy 
podatku dochodowego przypadającej 
do zapłaty od osób, które w r, 1933 
otrzym yw ały wynagrodzenie od róż­
nych służbodawoów. Przepisane for­
mularze należy podjąć w najbliższym 
Urzędzie Skarbowym. Równocześnie 
ze złożeniem obliczenia, należy w  Ka­
sie najbliższego Urzędu Skarbowego 
wpłacić X cześć różnicy.

 o-----

Zainteresowanie rozprawą.
Rozprawa sądu doraźnego przeciw 

Hieronmowi, Cybulskiemu, okrutnemu 
kioskarzowi - mordercy, już u samego 
wstępu nosi znamię niezwykłej sensa- 
cyjnośd. Od szeregu dni rozm ułe za­
gadnienia związane ze zbrodn ą i jej 
osądzeniem są roztrząsane na ławach 
prasy, przyczem rozmaite oplnje i prze 
konania ścierają się z sobą w  oczeki­
wań u na decyzję władz sądowych.

O tem, jak bardzo ta zbrodnia emo­
cjonuje swoją b ezpr zy kła dn ości ą i 
grozą, świadczą tłumy w dniu rozpo­
częcia rozprawy, cfolęgające bramę 
gmachu sądowego przy ul. Batorego. 
W arty jednak policyjne powstrzymują 
ten napór, wpuszczając do środka je­
dynie osoby, posiadające bliet wstępu.

W sali rozpraw.
Sala zresztą iest już przed godzną 

dziewiątą wypełniona po orzegi. Oczy 
wszystkich skierowują się na postać 
oskarżonego, który s:edz.i w  asyście 
policjanta na ław e pośrodku. 44 letni 
człowiek patrzy przed siebie zupełnie 
spokojnie, choć z żywością. Na twarzy 
nie znać wzruszenia, ani przejęcia > e 
ważnością chwili. Oskarżony n'e iraci 
równowagi również i wtedy, gdy na 
salę wcliodizi trybunat złożony z 
s. Medyńskiego, jako przewodniczące­
go, oraz s. Ter tda j s M ichał ego. jako 
wotantów. Zupełnie jasno odpowiada 
na pytania przewodu czącego, tyczące 
się jego generałów. Nie traci równo­
wagi w zachowaniu się i w wyrazie 
tw arzy również w czasie odczytyw a­
nia aktu oskarżenia. Od czasu do cza­
su jedynie obrzuca szybkiemi spojrze­
niami. to przeds'aw :oe'a oskarżenia 
prok. dr. Mostowskiego, to znów iawę 
obrońców, na której za tiduja się jego i 
obrońcy adw. adw dr. Bnłkcn - Neu- J 
mann j dr. Woiiife'd oraz szereg rze­
czoznawców przywołanych do roz­
prawy.

Akt oskarżeira.
Akt oskarżenia mćwj o wszystkacłi, 

po największej części już znanych z 
dioniesień prasy szczegółach mordu 
dokonanego przez zbrodniarza aa oso­
bie Emili Scheff.

W dn ach 5 i 6 lutego br. znaleziono 
w  parku Kilińskiego koło cegiełm 
Nachta oraz w  parku Jordanu łącznie 
44 rozrzuconych części pokrajanych 
zwłok kobiety, k tóre po poćwiartowa­
niu były płukane wodą, ceiein nadania 
'•m wyglądu mięsa byd.ęcego. Brak 
głowy wskazywał, że sprawcy mordu 
zależało na uniemożliwieniu rozpozna­
nia ofiary mordu i udaremnienia w y­
świetlenia zbrodni.

Kawałki z pudełek papierosów mono 
Polowych, znalezione na częściach 
zwłok oraiz poplamiony płaszcz dam­
ska oddany przez Cybulskiego, Miko­
łajowi Kołodziejowi do sprzedania, na­
prowadziły policje na trop zbro­
dniarza.

Świadkowie podali, że w  nocy z 3 
na 4 lutego- br. widzieli, jak Cybulski 
zamknął się z jakąś kobietą w  siwym 
k‘osku tytoniowym.

Co znalezione w kiosku?
Policją udała się do wspomnianego 

kiosku, znajdującego stię pnzy ul. św. 
Zofji u wylotu ul. Ponińskiego ■ spo­
strzegła ślady krwii we wnętrzu całe­
go kiosku, dtwie teczki skórzane zapeł 
nione poci steraj częściami zwłok ludz­
kich, w tern częścią pociętej głowy, 
dalej cbcęite włosy, kawałki ob włosi© 
nej skóry czaszka, części palców rąk i 
nóg. oraz skrwawione części gardero­
by damskiej.

Zamordowana okazała sie Enrffją 
Scheff, rejestrowana prostytutka (Za- 
manstynow, ul. św. Michała 7).

Winowajca przyznał sie do zbrodni.
Przesłuchany przez sędziego śled­

czego, Cybulski podał, że w nocy z 3 
na 4 b. m. przyprowadzał z placu Ha­
lickiego, Scheffównę do swego kiosku 
i przyniósł ze sobą dwie flaszeczki 
wódki i zakąski. Częstował Scheffów­
nę wódką i jadłem, miał z nią stosu­
nek. Następnie, gdy sledzała na łóż­
ku, on niespos rzeżenie w sypał do je] 
szklanki z wódką odrobinę cjankaii, 
otrzymanej od Obacza. woźnego U. J. 
K., pcczem trąciwszy swa szklanką z 
jej szklanką, krzyknął: „na zdrowie!". 
Po chwih Scheffówna przewróć ła się 
i wyzionęła ducha. W tedy on posta­
nowił pokrajać jej zwłoki i ad razu zar 
brał się do tego dzielą, posługując się 
różem, siekierą i piłką. Do god-z. 5-toj 
nakrajał tyle mięsa, że napełnił niem 
dwie skórzane teczki. R esztę  zaś 
zwłok wraz z n eobciętą jeszcze gło­
wą włożył do drelichowego worka i 
położył koło łóżka, poczem spał do 
godz. 7-ej rano. Zbudziwszy się. otwo­
rzył kiosk i handlował do wieczora.

Wieczorem uprosił znajomego Miko­
łaja Kołodzieja, aby mu pomógł w 
wyrzuceń u „końskiego męisa", na en 
Kołodziej zgodzi! się. Wynieśli trzy 
razy po dwie teczka i rozrzucili to 
mięso koło ceg'eto' Nachta. w parku 
Kilińskiego i w okoLicy parku Jordona.

Biegli lekarze przeprowadziwszy ba 
dania części zwłok znaiezonych w  po 
wyżej opisanych miejscach, jak i czę­
ści dwóch kawałków ciała ludzkiego 
znalezionych w dniu 9ngo lutego 1934 
r. —  w czasie naoczni sądowej na 
skwerze opodal kiosku osk. Cybul­
skiego — orzekli, że wszystkie te czę­
ści stanowią części ciała ludzkiego i 
to kob.eoego. Żadna ze zbadanych za 
życia i nie wykazała zmian chorobo­
wych, tłumaczących śmierć denatki.

Oględziny i badania wszystkich czę 
ści rozkawałkowanych zwłok nie dają 
zdaniem biegłych podstawy do okre­
ślenia przyczyny śmierci denatki, a 
jedynie w  żołądku dawał się wyczuć 
zapach gorzkich migdałów, co daje 
podstawę do przyjęcia, że śmierć ce- 
naAki mogła być następstwem otrucia 
jakimś związkiem cjanowym.

Biegły chemik sądowy po przepro­
wadzonych badaniach nad zawartością 
znalezionej resztki tnie z ń y  w kiosku 
oskarżonego rzekł, że jest to cjanek 
potasu t  ziw. cjaukal..
Oskarżony nie Jest chory umysłowo.

Ze względu na niezwykły sposób 
popełnienia zbrodni mogący nasunąć

Szkodliwe wybryki wyrostków.
Dyrekcja poczt i telegrafów wę Lwo 

wie stwierdziła, że rokrocznie Skarb 
Państwa ponosi znaczne szkody przez 
rozmyślne tłuczenie szklanych i por­
celanowych izolatorów, używanych 
przez zarząd pocztowy na trasach tele­
fonicznych. Stwierdzono, że szkody te 
wyrządzane sa przez nieletnich spraw 
©ów, a przeważnie przez dzieci i mło 
dzież szkolną. Nalepy diodiać, że zarzą11 
pocztowy w konkretnych wypadkach, 
jeśli spraw cy są znani, dochodzi szkód 
drogą sądową, jednakie dochodzenia 
takie nie dają zwykle pożądanego w y­
niku i w  praktyce prócz wydatków na 
wymianę uszkodzonych części stw a­

rzają jeszcze nowę koszty w postaci 
wydatków związanych z  niepomyśl­
nym procesem.

Ostatnio dyrekcja poczt i telefonów 
zwrómiła sie do władz szkolnych z 
prośbą o pouczenie młodzieży o stra­
tach Skarbu Państw a wynikających z 
tłuczenia izolatorów i uszkadzania ko­
tew słupowych na trasach. W ładze 
szkolne zajęły się gorąco .powyższą 
kwestją i w szeregu pogadankach wy 
jaSuiono młodzieży niepożądane skut­
ki wybryków . Jest nadzieja, że w ybry 
ki te w  najbliższym czasie ustaną w 
zupełności. (Wschód)

wątpliwość oo do stanu psychicznego 
sprawcy, poddano oskarżonego Cybul­
skiego badan om ickarzy psychiatrów.

Przeprowadzone badania i obserwa­
cja lekarzy psychiatrów wykazały, że 
w chwil! obecnej nie zdradza oskarżo­
ny żadnyc liobjawów choroby umysłu 
wcj. Badanie osoby oskarżonego nastą 
piło prawic, żc bezpośrednio po doko­
naniu czynu przestępczego.

Orzekli też biegli lekarze, że u o- 
skarżonego nie stwierdzili upośledzę 
n'n w rozwoju umysłu.

Akt oskarżenia zarzuca Cybulskie­
mu rozmyślne działanie w chęci ziąbu] 
siwa. owej nocy, kiedy wsypał truci­
znę do szklank' z wódką, którą kolre- 
la m'aia wypić. Zarzuca mu również 
celowe działanie w później, szen? 
ćwiartowaniu zwłok i rozrzucaniu ich. 
Akt oskarżona przyznaje, że wskutek 
odurzana alkohol1czn ego i pozostawa­
nia w trzeciem stadjum luetycznem, 
oskarżonym nilal rozeznanie swoich 
postępków w znacznym sitopniu osła­
bione. Mimo to. jednak n'e było to o- 
słabieme tak silem,, by mogk> zaważyć 
na szali jego odpowiedzialności za 
zbrodnię.

W szystkie prawie okoliczności na­
prowadzone w akcie oskarżenia zo­
stały’ potwierdzone zeznaniami sarnie­
go zbrodniarza.

Tajność rozprawy.
Po odczytaniu aktu, przewodniczą­

cy zawiadamia o  diecyzai trybunału, 
postanawiającej tajność całego przewo 
du sądowego, aż do ogłoszenia jawne­
go wyroku.

Wnioski obrońcy.
Zanim jednak sala się opróżnifa, 

w stał z swego miejsca jeden z obroń­
ców dr. Balken -  Neuman, prosząc 
przewodniczącego o odczytane odpo­
wiednich ustępów obwieszczenia o 
wprowadzeniu sądów doraźnych.

W  dalszym ciągu obrońcf składa w 
imieniu obrony ośw iadczana połączo­
ne z wnioskiem. Stwierdza on, żeczyn 
popełniony przez Cybulskiego, nie Pod 
pada pod kompetencje sąd- doraźne­
go, ponieważ n’<e grozi .rozszerzetvem 
sfę ilości wypadków tego rodzaju zbro 
dlni. Przypomina enuncjacje poczynione 
jakoby przez sfery rządowe i wiesz­
czące bliskie zniesienie wogóle sądów 
doraźnych. Nie widzj celu w tem, aże­
by rozprawa Cybulskiego miała, być 
właśnie ostatnią, prowadzoną w  trybie 
doraźnym. Wobec te®o prosi o  prze­
kazane sprawy sądowi zwykłemu.

Odpowiada prok. dr. Mostowski. Nie 
zgadza się ze zdaniem obrony. W ska­
zuje na momenty czysto prawne, w y­
nikające z  diokłaińnej .interpretacji li­
stowy, które to momenty domagają sie 
dla Cybulskiego sądu doraźnego. Uwa 
ża zresztą wniosek obrony za zbyt 
przedwczesny.

RerTkuje mu na to znowu dr. Bał- 
ken - Neumann, poczem trybunał uda­
je s'ę na naradę.

Po dziesięciu minutach trybunał 
wraca na sniie. przyczem przewodni­
czący ogłasza decyzje odrzucającą 
wniosek obrony i postanawiającą spra 
wę w dalszym ciągu prowadzić w t.ry 
bie doraźnym. Równoczesne zarządza 
opróżnienie sali.

O godz. 11*25 zarządzono przerwę 
do godz. 12-tej w południe.

Rozprawa toczyła sie pr-zy drzwiach 
zamkniętych do godz. I4‘30.

Po przerwie obiadowej o godz. 17-tej 
podjęto w  dalszym ciągu rozprawę.

Samobójstwo bezrobotnego.
Bezrobotny 21-lebmi Bronisław jO- 

strowski zam. przy ul. Jabłonowskich 
po kłótni ze swą matką usiłował po­
pełnić samobójstwo. Ostrowski po­
przecinał sobie żyły u rąk nożykiem 
do golenia. Zawezwany lekarz prze­
wiózł go do szpitala powszechnego.
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List z Przemyśla.
Liga M orski i K0 łCiijalii3- — Akademia bu 
crc | papieża. Lustracja. — Z żałobne! 

barty. —  Ruch teairalny.
I m .  O ddział  Lici Mor.vkiei i Kolonialnej 

odbędzie  Lń niedziele 4 m arca o g o d z  ill 
t r z e  dc ?i. doroczne  w.Rue z g ro n u t te s p ie  
vvye.li człsflkćn- sali orlo. Kasyna zar*
"l®c nowego. Dzięki . '.preżystemu k ie ro w n ic  
•^wu nrzew o-dn ifzaceso  ppłk. B. J J J c o w .  

•k.-cgo i pracow itośc i  wyd-zw la m oże niŁ 
GddzLd L. M. i K r tszcz-i  cić s ie  bar 'xzo 
pięknymi v  • i karni e-wri działalności.

Lig: k itcL ck .o  p i z j ś n t o w a l y  podniosły  
obchód i j  ;-j jroernicy korona ej i papieża 
P ie s i XI. na któreśfe program z ło ż v ły  sic  
"ro.*.^j«ic>śtft Sc I l e  kościelne oraz św ietna  
akademia! w  kasynie o tic*rskicm  przy par 
d jo tłumny fe udz'i:k . publiczności. M wy* 

. konaniu części urti stycznm' uczestn iczy ła  
"^'.Ąsmienita orkiesw a o. p s. p. pod batuta 
kDim. O saav. znany chói katedralny pod 
iger, ks. W. L ew k ow icza , i m ło d r  w irtuoz*  
planista Z dzisław  K w :ati\owsh i. Przcm ór 
' denic w step ne w y g ło s ił naucz. -Keller, 
k 'yczerp u i.tcy  zaś referat okolicznościow y  
ad-w d r. Ad. Krnp.ńskiegn. p o św ie conv  
działalności papieża Fiusa XI. spotkał sie  
z zyw em  u zdaniem Fhmktcm kulm inacyj­
nym w ieczoru  była m ó w i, która w y g ło s ił  
1. E- ks biskup dr. Barda. Arc: pasterz  
om ów ił tw ó rczość  w ielk ich  idea łów  chrze  
śc iian stw a i role papieża. k ladac nacisk  na 
v ezn iszczalne pod -stiw y zasad w iary .

* ♦ *
Mie<ski Zakład E lek lryczn y  był oracJ- 

mioteni szczeg ó ło w e; kontroli, która w cia 
en szeregu dni przepron adzili w y d e le g o ­
w ani przez W ydział IV. w ojew ód ztw a  
lwów tkiego. eksperci pd inż. S tan iew icz i 
Kwolek Ladajae w szy stk ie  dziedziny go- 
ynodanki. W yniki przepi ow ędzonej lustra­
cji •wykazały, .iak słychać, ce lo w o ść  adm i­
nistracji i produkcji tego przedsiębiorstw a  
kom unalnego.

•  •  *

W e W iedniu zmarł dr F ryderyk  Fried. 
em. st. p ow iat lekarz worerynar,.. któru 
od r. 1S90 bez p rzerw y  pełnił sw oje  obo- 
wij.zk w  sraTo stw ie  przemyskiemu bedac  
rndnym z najznakom itszych fach o w có w  
w eterynaryjnych Zm arły b y ł długi czas  
prezesem  M ałe o T ow . W eterynaryjnego  
a nastepnia czto n h em  honorow ym  tego  
zrzeszenia P onadto b y ł dr. F iie a  autorem  
szeregu doskonałych dzieł r a u k ^ w c h  
zw ła szcza  z dziedziny bakterio log W  u- 
znamiu w ielk ich  zasług zosta ł dr F ried po 
wołam y do P ań stw ow ej R a jy  sanitarnej. 
P ierw szy . na n ow o czesn y ch  podstaw ach  
op irty  r rcjonalnv chów  b yd ła  na ubsza  
rze dżlałalności b Gal T ow . G ospodarcze  
go, b y ł dziełem  dr Frieda. k tóry  wizói do 
lei organizac.ii zaczerpnął w  krajach skan­
dynaw skich w czasie  podróży naukowej, 
odbytej na. koszt rządu.

P ol T ow . Dram. ..Fredreum “ przygoto­
wuje kilka premier oraz w zn o w itń  rzeczy  
t  t.zw. lżejszego  repertuaru teatralnego. 
O statnio d 'eszv  sic- w ieikiem  pow odzeniem  
..Pan D yrektor'1. Który grom adzi ltum v pn 
blicziinści. Najbl ższu now ością  bedzie ko- 
media K ied:żeń sk iego  ,;Oczy księżniczki 
Fatm y". nwltęmne zaś operetka (w znow ię  
nie) ..Baron Kumpel" W altera Collo. —  
-Fredreum “. które rzetelnie spełnia sw oje  
z a d a n ia  zam ierza ziczer.im ać tematu do 
pracy scenicznej z g łęb szych  pokładów 
tw órczości teairalnci nic zrażajac sie  smii 
tnein.l dośw iadczeniam i. że rzeczy  pow a­
żne r.ic nociiigata.

tC
Program „Oni 

niłoslerfóa
1 marca 1934: godz 19 odczyt Ojca 

Jacka W oronieckicgo Z. K pt. ..O M iło­
sierdziu Bożem", w  now ei sal, UJIf „Co- 
legiitm M axlmum‘‘. przy  ul. K ościuszki 9. 
P rzy w stęp ie dobrow olne datki.

1 i 2 m arca: Zbiórka zorganizow ana
przez in łodz.eż zaopatrzona w  legitym a­
cje Komitetu Usilnie prosim y o  w cztśn ie i 
sze  przygotow anie darów. pr> które M ło­
dzież zg łosi sie  w  m ieszkaniach. W szel­
kie dary p r z y jm ie m y  z w ielka w dzięczno  
śc>a, a w  szczególn ości odzież, obuw ie. 
v iktualy, opał i td. — Ł askaw ych  ofiaro­
daw ców u których kom itetow i nie zjawia  
sie. lub nie zastana ich w  dom ach, p r o s-1 
m v o odesłanie darów  w  najbliższych  
dniach do Domu Ubogich przy ul. Teanyń 
skiej la . lub do U rzędów  parafialnych.

3 m arca: Uliczna zbiórka pieniężna.
4 m a rca : W  B azy lice  Archikatcćóalnej 

M sze św  odprawi o godz. 9.30 T E ks. 
biskup dr. Eugen.,usz Baziak: o odw róceń .c  
kieski społecznej i na intencje ubogich :■ 
o aredawepw-. O goiz-. 10 kazanie w y g ło si 
kr. kanonik M a t *  W  kościołaich parafial­
nych' i kl.isałtoi iiyałi odpraw ione beda ró­
w n ież  M sze ś w .

1—3 m arca: po południu w  tci su u e '
intencji udoraw iać s'e  Ledz.e różaniec i 
błogosław ień stw o  Najśw . Sakram entem  w e  
w szystk ich  kościołach .

P o q r z e b  KrM la A lb e r t a  i.

Fogi-zebj oonalcrsfciego króla B elgów . Alb berła i. przybrał cech y  w ielk ie; i iiauiic* 
Stacji żałobnej, w  które i prócz narodu belgijsk iego w z ię ły  udział przez, su fy j.i w y ­
sła n n ik ó w  w szy stk ie  in n siw a  ca łeg o  św ia ta , za jęc ie  nasze przedstaw ia fragment 
orszaku ża łobnego przed P ałacem  KrólewsKim. U gó ry  prez;,demt Lebrun i król buł 

garski w  orszaku pogrzeb ow ym .

Renesans fortepianu w Niemczech-
Niemcy o d c z u ły  lak gumo. .iak wszy 

ś tk ie  m n e  k ra je  sk u tk i in w a z ji S en o g iu  
fu i rad ia  w .  d zred zirre  m u z y k i. F r o -  
duK cja fo r te p ia n ó w  i piani-n. k tó ra  b i ­
la b a r d z o  r o z \  mięto w  N ie m c z e c h ,  
o d czu ła , d o tk liw ie  sk u tk i r o z w o ju  m u z y  
ki m e c h a n ic z n e j:  s p r z e d a ż  t y c h  f a b r y ­
katów sp a d a ła  Lt o p n io w o  c o r a z  b a r ­
dziej w o s ta tn ic h  la ta ch , a ż  -w r eszc ie  
zatrzym ała s ie  w  r. i 933 na c y f r z e  
3.000, w ó w c z a s  g d y  w  r. 1925 w y n o ­
s iła  jeszcze 30.000. Tym cza-em w  f a ­
b r y k a c h  fo r te p ia n ó w  c a ło  s ie  o d c z u ć  
obecnie og; o m n e o ż y w ie n ie ,  w z r o s t  
zamówień. Czyzby n a stą p ił p r z e ło m  
w  upodobaniach s p o łe c z e ń s t w a  n i t '  
miertóego? Narazie fa k te m  .s tw ie r d z o -

SKrontóa ZiemiStanisiawowsfcte).

Notariusz Waydowicz pozostaje w Haliczu.
W  sw oim  czasie  dom eśliśm v o ppzejiie- 

sieitiu do Jarosłatwia znanego działacza  
Słjołtcznego na terenie m. H alicza «oi. T. 
W aydow icza  Obecnie iak s ie  dow iaduje­
m y na v.iskuielc starali delegatów  m icisco  
w eg o  sp ołeczeństw a i crganizacii - po­
zostanie n. W ayd ow icz  *Iiadf! w  Haliczu i 
będzie jak dotąd m ógł rozwijać sw a  bar­
dzo ow ocna działalność na Dniu spolccz- 
nem . Zaznaczyć należy, że p. ‘W a y d i/w ics  
doprow adził do rd łkw itu  (aint. ,.Strze3ca“.

zakuppiac dla oddziału z w d a sn .d i fundu­
sz ó w  kajaki i mundury strzeleck ie, odre­
staurow ał św ie tlice  Z. S . w  starym  budvn 
ku M agistratu, w y sta ra ł sie  o  za łożen ie  w  
H adesu schroniska Ligi Morskiej i R zecz­
nej —  ponadto prryczyff)ił s ie  w  dużej mie 

.* rze do w spółżycia i ł ut. o b y w a te li Nie dziw  
tedy, żc w iadom ość o nie w yjeździć p. War' 
dowicz-di została, przyjęła  przez sp ołeczeń­
s tw o  halickie zc zrozum iałem  zadow ole­
niem.

Założenie Związku Rezerwistów.

n y tu  .icsl io , 2r. s p r a w c ą  o ż y y r ien ia  \* 
p r z e m y ś le  fo r te p ia ito w y m  j e s t  r zą d  
R z e s z y ;  o n  to  b o w ie m  z a m ó w ił  20 .000  
pian in , k tó r e  m aja b y ć  d o s ta r c z o n e  
dla Sufkól. K ażd a sz k o ła  na p o d s ta w ie  
z a le c e n ia  m inistra, o ś w ia t y  ma p u sia *  
u a ć  p ian in o , a  p e r so iie l  n a u c z y c ie ls k i  
p o w in ie n  b y ć  na tyle w y s z k o lo n y  w 
g r z e  fo r te p ia n o w e j , b y  p e d o .g o d z y  tnn- 

I g h  a k o m p a n io w a ć  u c z n io m  p o d c z a s  
i - ś p i e w ó w  c h ó r a ln y c h .

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

O negójj odb yło  sic  w S tan isław ow ie  ze- |  
branie organizacyjne Związku Rezerw?- I 
stów . na którem  zorganizow ano Z arzsd i 
Podokręgu. W  -,klad za .zad u w e sz li:  dr. j 
Edw ard C ysarz (prezes), dr. M. Gruber j
i SU K aczm arczyk (w icep rezesi). Ł oziński . 
vV (sekr.). Dubic.ki L. (skarbnik) ora zin ź . j 
K. P ietk iew icz . H D ab iow sk i i Kuibida >

(czł. w yd zia łu ). Komcnduite .m l3odokregu  
zo s ta ł  p. G oertz Edward- Obok szeregu  
uchw al m niejszej - wagi postanow iono zor­
ganizow ać w  na .ib lfezym  czasie w w s z y s t  
kich miastach tx>w. u o itw ó d z lw  a stan W a­
d o w sk ie g o  za tzad y  pow. Zw. R ezerw i­
stó w

Postulaty inwalidów kołomyjskich.
Onegdai udbr ło się  w  K ołom yii plenar- j dla spraw  inwalidzkich w Koioniyii. pouie 

ne  zebranie Zw. inwiibdów. w d ó w  i sierót 
w ojennych. U chw alono zw rócić sie  do Mir.
P rąci i Opieki Społecznej, do Min Sk ar­
bu i R ady Min. z  prośba o przyw rócenie  
praw a pobierania renty niskoprocentow ym  
inw alidom  do 25 nroeent i w dow om  pon, 
żej 50 lat, m jjącyjfl ua utrzymaniu dzieci 
niżej 15 lat orar o pozostaw ien ie referatu

w uż z now . kolom yjsk iego. kw ow sk iegn  
śniatyńslcicgo i horod-niskiego rekrutują sie  
najbiedniejsze o fiary w ojeiw nc. obejmujące , 
ponad 7.900 zareieslrow anych  inwalidów , 
Na za-kończcnic pus.anowjli zcb ian i  niwuc 
w a t n Ar-z-ta z K rakowa i B ratkow skiego  
z  Kołom yji lionorow ynii członkam i Zw ią­
zku za. tm d y  ponoszone dla Związku

Powiatowy L. 0. P. P. w  akcji.
Od kilku dni na terenie całego S titiisb i 

w ow a. w  rozm?it>Gi tia. ten cci upatrzo­
nych »alacli. w  s lo t a c h ,  zw iązkach i sto  
warzyiszeniadi odbyw aia sie  w  godzinach  
w ieczornych  w y k ła d y  dla ogółu m ieszkań­
ców . z dziedziny obrony przeciw gazow ej. 
W ykład y te ,  aam ioiowat i przeprow adza  
P o w  K«hi. L O PP przv  pouiocv w vszk n ło  
uyclt instruktorów . O v l id a  dach została  
ludność pi.wia lotnioua afiszam i, nróc® te­
go  P ow . L Ó PP  w y sto so w a ł koleino do ka 
zdegfi ■właściciela realności zaw iadom ienie 1 
o maiacym sie  idbyć wi kładziie. ci zaś do j 
wiadamraja o nich sw y ch  lokatorów

W planowe., tej nkeii przeszkolenia bez  
wyjątku całej ju d n o śd  nikjsta nic pom inię­
to nikogo, wszy ,v zór-lalj lub zostana PP 
wiadom ieni, gazie i kiedy odbędzie sie  
przeznaczony dla ich rejonu wCidad. Oma 
wlane wydr lada; odb yw ać si.tjj beda przez  
ca l” lu tv  i ozęść  marca.

Cale tut. sp o łeczeń stw o  w  w łasnym  i/n 
(ered c  powinno najżyw ici zainteresow ać  
sie zapow iedzianem  przcszkuletniem pam ie 
tafac. że s iłę  sw a czcnpLe r a im w o  n iety l-  
Jco w  pqstaw ie sw ej armjl leoz i ca łego  
m o łe-zeń stw a

Pierwsi „NieM(.ieiiein fran­
cuscy bili się słownikami.
•Fraucnska .ćkadórnia obchodzi 

dniu 13 marca o. r. fr z e c h ? -tn ą  roczni­
cę s w e g i i  pierw.słu.gM

Podirbm o ma * ic  % tej o f e z n  odbyć 
w -spólm  o b ia d  n k a d e m ik o w  i c e r a m o -  
n.w p u b liczn a . E oru ig  pb cliod u  iuĆ51e- 
use w e g o  o p ra cb w  u it  i ia ta z ie  w  ś c i ­
s łe j  la tem ,u icy  sp ec ia In a  k o m isja  A k a ­

d e m ii poci w y w o d u  e ty le m  m iiL st-a  
s p t a w  z a * ra .iiiw tn y ch  p. L. B artliow .

•Irdno z  ira n eu śiiicb  p ism  lite r a c k ic h  
przy pom ina pr.zy 1 ^ , sp o so b n o śc i o s tr y  
spói^ k fo r y  yi yb u ciil w k r ó tc e  po ipi^rw  
5 ’ em  p o s ie d z e n iu  A kA deinh: m ie d z y  
d w o rn a  Jej c z ło n k a m i. ch a rR en itier 'en i  
j T a lla m e n te m . Od p r z y in o \ ,e k  s ł o w ­
ny c li d o s z ło  w r e s z c ie  do b ć ik i. C h arp en  
t ie r  r z n d l  I  aJlem an*uyvj n a  g ł o w ę  s ło  
w y k  N ic o fa , a ta m ten  z n iiw  p ie r w s z e -  
iiiii —  sło y y n ik  M on eta . A Y sp ó łc ze su y  
pam iętiP K arz  p is z ą c  o tcj sc e n ie , d o d a je  
...ujykolw jek k ró l u c z y n ił  im  (z a sz c z y t  
u m ie sz c z e n ia  yy L u ry rze  -- m ili ci palno 
w ie  prali s ię  jak  w  sz y n k u .

Z  E K E A N U .

Piękne jest życie.
Realizator Norman Taui-’g nrodukch' - 

Faramount (kino konernik)
V  głów nei roli wwcpuiC Maurice Clis- 

yalier. To w yjaśnien ie oznacza .tuż dosta­
tecznie. cu ' iett zasudnicza atrakcja fiunn 
W łaśnie i n r z cd ew sn  stkiem  sam  C lieea- 
lier. W  trpie kreacn ps:v\ skiegp w łóczęg i, 
nrzfpom ffii on sw oi debiut: na ekranie v  
..Pieśniarzu P aryża". Od lego czasu óuzo  
sie u niego, amiciiilii* N,r i*M uiż tym  sa ­
mym, ż y w ' iii iak skra. m łodzifticem . Coś. 
jakby obłok m elancholii, padło na. tego roz­
śp iew anego gaw rosza. Nie dziw m y sie. 
C h eia licr  w  życiu o r w a tn n m  jest sm o­
lnymi M arszym  panem , śm icic sie tjjlko na 
ekranie.

N ow y film C hevalicia  posiada dnw-am r  
w prow adzenie w- jkcje o  sensie niemal a- 
iorystyeznym - Pożarem  chw ali s ie  ru u b ó ­
stw o . W y sta rczy  m iłość ukochanej d z iew ­
czy n y  i pare franków  w  kieszen i. Iacoh’- 
gja ta orz-m ada do gustu, zw ła szcza  że . 
propaguje ja m iły. oowcurni”  i sprawnie  
skomponow w  film kom ediow y. bw l

Rendez-vous w Wiedniu.
Realizam r Sidij£v Franklin, orodukcin  

Metro-Goldai yn*Ma /er  (kino C asino).
V iedeń h u czy  od rewolucji; W  d w o i/e  r 

Karola M arksa i jego czerw ona za toce  w i ­
ła pousk i ciężk iej artylerji. Liczba zabi- 
f.' eh idzie w  ty siące. A tu nagle na ekranie

•sielanka: anegdota p sych oanalit-czna  7-
-ifcr po-cesa.t skich. D aw n y  dw ór urządzę 
senU iiicntahic zebrania pod portretem  ce­
sarsk im ' w y M e fa  sie  z kufrów stare mań- 
tlury i śniew-a: „Got.t crhaltc...’1 N i tle ta ­
kiej bzdury cm igranckici szaleje Drze^ ie- 
dna noc p o d siarza łc  arcyksiążęi-erotom an  
(John Bairrymorc). * .z r y o f lu :  szofer tak­
sów ki. P ragnie znów  o d zy sk a j sw a diwma 
kochankę, Elene (Diana- W ynard) Ale E le- 
na iest dziś żona sły n n eg o  psychiatry, k tó ­
ry u leczy ł ja w  sw oim  czasie  z m iłości do 
arcy tesie d i  Rudolfa. W  te iedna noc w sp o ­
m inkow ego kongresu m onarchistów aus^rj.i 
chich toczy  s ie  cicha w alka. Kto yveżntic 
Liene: m ądry m ałżonek, czy  podstarzały  
szalen iec dem oniczny. Rudolf. Tryuiwfuje 
w reszc ie  psyfcniatpjih A rcyksuiźc iest t y .  
w io lo w y . a le  m ałżonek E teny iest —  m ą­
dry. Tu decyduje. L ekarz z żona zostaja w  
sw cm luksusow em  mieszkaruu. Rudolf zrzu 
ca kom edianckl sw o i eks-tirundur i w raca  
do sw ei laiksówiki! Rendezk-yrrffi, kongreso­
w e  w y le cz v ło  Ełerte z ie.i urazu ero tyczn e­
go Zostaje tylko żal bw l

NAJG U STO W N IEJ dobiera K R A W A T  
d u  K a id e g o  u b ra n ia  

R C C O R D  C R A V A T E 5
Lwów, Akademicka 7 (gmach Spreżhrra) 
j a d y n y  s p e c ja ln y  m a g a z y n  k ra w a td w

Niędzynar. konkurs tańca 
w  Wiednia.

W dniuch od 27 niaja do 16 cron?, ,-i 
odbędzie saę w Witdniu ubedsyjurodo 
wy komkujs tańca solowego, artysty­
cznego tańca egzotycznego, oraz tańca 
scenicznego. Ponadto odbywać się bę 
dą w  tym satnym czasie pod piotekto 
ratem  prezydenta republiki austriackiej 
ntkjdzy narodowe P°piiry z <łaed,ziny 
tańca hMfow«*ro F-nospeuny tegos Lrw- 
konsu yaż się ukazały.
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lilia, że  w  dniu 26 m arca 1234 o  godz.
10.30 przedpoł. w  Sad zie  Grodzkim w  Kra- 
k ow le . przy  ul. św . Jara 22 na sali nr. 3.

'. u li] . 15>6 gm iny B iłohonszoze (parcela bu> 
dow L na z  budynkam i położona w  L ew an- 
daw ce przy ul. B artosza G łow ack iego  1. 
58). W artość oszacow ania  w raz  z przy-

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

III. Km. 1844/33 E dykt licytacyjny oraz  
w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości.
Na w niosek M aurycego Manna   strony
egzekw ujące! —  odbędzie s ie  dnia 22 m ar­
ca 19o4 godzina 13 pop. w  Sadzie G rodz­
kim M iejskim biuro Nr. 1, na zasadzie  już 
zatw ierdzonych w arunków  licytacja nastę­
pujących realności: K sięga gru n to w a :
L w ów . W hl.: 3849/11. O znaczenie realno­
śc i: P o low a  realności stanow iącej dom ie -‘ 
dnopietrow y c zy n sz o w y  z podw órzem , o 
pow ierzchni 30630 m k w  przy ul. Bocznej 
DeScerta Nr. orj. 14. W artość  szacunkow a  
w raz z  przynależ. 19.968 zf. 35 gr. Najniż­
sza  oterta 9.984 zf 18 gr. Do realności w hl. 
3649/11. ks. gr. gm . L w ów  — nalcża iiasie- 
pująoe p rzynależności: opisane w  protokole  
oszacow ania , oszacow ane na 472 zł. P odr­
ze.) najniższej o ierty  sprzedaż nic nasłani. 
Sąd O kręgow y w e L w o w ie  jako Sad hi­
p oteczn y  zanotuje w y zn aczen ie  terminu li­
cytacyjnego. 989/K

Komornik Sadu G rodzkiego M iejskiego 
R ew ir III.

L w ów . dnia 31 grudnia 1933.

V . Km. 1809/33. Dnia 26 m arca 1934 o  
godzinie 11 przed południem odbędzie s :e 
w  Sąd zie  grodzkim  miejskim w e  L w ow ie  
przy..uL Sadow ej L. 7. Sala 111 biuro Nr. 
7, licytacja realności obi, whl. 315/111. ks. 
gr gm m L w ow a, położonej przy ul. Ż ół­
kiew skiej L. 68. składaiacej sic  z  parceli 
budow lanej Lkat;  2574. o pow ierzchni 770 
tn kw. w raz 7. parterow ym  budynkiem  
m ieszkalnym  o 4 pokojach, zpn. m asarni, 
budynku fabrycznego, kase t ,  stajenki i do­
mu o ficyn ow ego . Cena sz a cu n k o w a  44.671 
z ł. Najniższa oferta 22.335 z ł. 50 gr. 928/K 

Komornik badu G rodzk iego  Miciskiego 
w c L w ow ie, rewiru V.

IX Km. 23/34. Edykt licytacyjny. Dnia 
22 marca 1934 o godz. 10 przedpolud. w e  
L w ow ie, pl. Kapitulny 3 sprzeda sic przez  
publiczna licytacje nastem iiace przedm ioty: 
tow ary  kolonialne, jak: kaw a. herbata, ka­
kao. k o n s e r w  i aparat na k a w e  m osiężny. 
Sprzedaż rozpocznie s ie  w  pół godzimy po . 
czasie  w y żej oznaczonym . W  m ięd zycza­
sie  m ożna obejrzeć przedm ioty w y m ien io ­
ne na sprzedaż. 996/K

Komornik Sadu grodzkiego m iejskiego  
Rew-. IX.

L w ów . dnia 22 lutego 1934

Km. 1911/33. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
marca 1934 o godzinie 10 przeo południem  
nr rvolsu w  Z abtoiow ic sprzeda się  przez  
publiczna licytacje  następujące przedm ioty: 
I) 3 (trzy) krow y  doinc. a to iedna siw a  
gniada. a dw ie zó ito-b ia łc . 2) 1 młócarniu  
firm y Ciayfon S chu ólcw ortb  3) 1 brona 
ta lerzow a firm y Beclier. 4) 1 motor ben­
zy n o w y  firm y Stock. 5) 1 sieczkarnia do 
motoru. 6) 2 (d.wic żniwianki zw y k łe  7)
6 (sześć) źrebiąt. Sprzedaż rozpocznie sic  
w  pół godziny po czasie w y żej o zn aczo­
nym. W  m ięd zyczasie  można obetrze, 
przedm ioty w ym ien ione na sprzedaż. 997/K

Komornik Sadu G rodzkiego  
Zabio.tów. dnia 22 lutego 193-1.

Lcz. Km. 3055/33 Edykt licy tacyjn y  oraz  
w ezw a n ie  do zg łoszen ia  w ierzyteln ości. 
Na wiTosek ni-el. Dm ylra H ływ iaka. Przez 
m atkę i opiekunkę Annę H ływ iak w  L isko  
w atem  strony egzekw ującej odbędzie sie  
dnia 22 m aręg 1934 o godz. 10.30 przedpoł. 
w  biurze Nr 10. na zasadzie  już za tw ier­
dzonych w arunków  licytacja  następujących  
realności: Ks. gr. L iskow ate. w hl. 1 /4 cz. 
49. oznaczenie realności 1/4 cz. gospodar­
stw a w iejskiego liczącego  łącznie 9  morg. 
653 s kw . a sk ładającego s ię  z  parcelgrun  
tow ych  budow-lanei z chata, stodoła i sta?- 
nia pod w spólnym  dachem , budynki dre­
wniane kryte gontem  i słom a w  lichym  
stanie. W artość szacunkow a w ra z  z  Przy* 
nrlcżnościam j 1.212 zk. najniższa oferta  
SOS zł. Poniżej n a jn iższe j oferty  sprzedaż  
nie nastąpi.

Komornik Sadu grodzkiego.
DobromH. dnia 22 ł. 1934. I000/.K

Km 75/34. E dykt licytacyjn y . Dnia 5 
marca 1934 o godzinie 12 w  południe w  
Żurawcaćh i na folwarku w  R udzie żura- 
w icck ie i sprzeda sie  przez publiczna licy­
tację następujące p rzed m ioty: 1) 500 Q
pszen-cy ozimej w  ziarnie. 2) 50 q o w sa  w  
ziarnic. 3) jeden tri/er do czy szczen ia  zb o­
ża. 4) jedną w a g ę  dziesiętna do w ażenia.
5) jeden m łynek  do czyszczen ia  zboża Fir­
my C iayton Shutilew orth. 6) około  100 kóp  
ow sa  w- stercie  na gum nie. 7) dw ie sterty  
słom y na gum nie. 8) 20 sztuk krów  różnti 
m aści i’ wieJru. 9) 7 sztuk cieliczek do r  
roku stare. 10) 2 traktory (W allis Tractor) 
Firm y Cliyton Shuttlew orth . 11) 1 w ią z a ł,  
ka (m aszyna do w iazauia snopów  zboża). 
12) iedna m łócarnia i iokoniobila Firm y  
C iarton Shuttlew orth. 13) jeden buhai cz? .-  
ny 2-letni. 14) 4 sztuk k rów  różnei m aścić  
i w ieku i 15) 20 sztuk ia łów eczek  różnego  
w ieku i maści Sprzedaż rozpocznie sic  w  
Dół godziny po czasie  w yżej oznaczonym  
W  m iędzyczasie m ożna obej'rzeć przed­
mioty- w ym ien ione w y ż e  i na sprzedaż.

Komornik Sadu G rodzkiego  
Uhnów. dnia 24 lutego 1934. 1002/K

XI. Km. 695/33. Komornik Sadu G rodz­
kiego w  K rakowie R ew . XI. S tan isław  Mi­
chalski żarn przy ul 2  jcawiada-

odbedzie sic  publiczna sprzedaż nierticlio- 
1 m ości Lwii 70 i 71 kis. gr gm . kat K ta- 

k ów . Dz. XIV.. położonych  przy ul. G » r -  
now iejskiej 60 i 6.2. sktadających s ię  z  Par­
celi bud. kat. 149 z  dw om a dom am i m iesz­
kalnem u parlerow eih l zpn.. oraz  z oafc , 
grunt lkat. 150 ogród o  obszarze 589 m ;. 
oraz lkat. 151 ogród obszaru 50 ni-.' ob ie  
realności stan ow ią  ca łość. W artość szaouit. 
k o w a  w y n o si 31.650 z ł. Najniższa oferta  
23.737.50 z ł. Poniżej najniższej oferty  
sprzedaż nie na stąpi. 1007/K

K raków, dnia 22 lutego 1934.

IX. Km. 125/33. Komornik Sadu G rodz­
kiego R ew iru IX w  K rakowie, zam . przy  
ul. Floriańsk ie j  L. 18/11 ifa zasadz ie  a-t. 
6S1 k. p. c.. podaje do publicznej w iad o­
m ości następujące O bw ieszczen ie: Strona
zobow iązana  F irm a. Fabryka W yrobów  
M etalow ych i Srebrnych M. Jarra Ska *  
ogr. odp. Kraków, Berka Josc low icza  L. 21 
tia w n io sek  M arcina - J a m - w  Krakowie, 
iąko stront' egzekw ującej, zast. przez ad- 
yyokata Dra A. Fedcrgruna w  Krakowie  
odbędzie sie  dnia 26 marca 1934 r. o g o d y  
9-tej w  b iu rze  Nr. 3 na zasadzie zn tw ic ,-  
dizonych w arunków  licytacja następujących  
rea lności: Kraków. D z VIII. Kazimierz.
Iwh. 235. 237. 238. R ealność lwli. 235 ob ej­
muje parcele L. kat. 364. 365. 366. stan o­
w iące  plac fabryczny z zabudowaniam i fa­
brycznem u w illa  m ieszkalna itp. i ogród o 
łącznej powierzchni. 4.595.40 m kw ., czyli 
1.277.60 sążni kw adrat R ealność lwli. 237 
j 238 obejmuje parcele 1. kat. 790/1 (lwli. 
237) i L. kat, 790/2 (iw ii 23S) o łącznej p o ­
w ierzch ni 415.60 sażnj kw .. stanow iące uli­
cę  Berka Josclow icza . W artość .szacunko­
w a  z przynależnościam i p ow yższych  real­
ności w y n o s i zł. 239.070. najniższa zaś o- 
feria z ł. 119.535. D o  realności Lwli. 235 ks. 
gr. gm. kat. K raków. D z VIII. Kazim ierz, 
należą następujące przynależności: m a szy ­
ny fabryczne oszacow ane na zł. 19.070. 
P oniżej najniższej oferty  sprzedaż nic n a ­
stąpi. Sąd O kręgow y w  Krakowie,  jako sad 
hipoteczny, zanotuje w yznaczen ie  terminu 
licytacyjnego. 1008/K

I. Km. 27S/33. O b w ieszczen ie .  Józef Zie­
miański Komornik Sądu grodzkiego w 
P rzem yślu  Rewiru I. przy ul. D w orskiego  
14a urzędujący og łasza , że dnia 15 marca 
1934 o gódż. 11 w  P rzem yślu , ul. F rancisz-  

. kańska 22 odbędzie s ie  licytacyjna sp rze­
daż urządzenia biurow egp ocen ion ego  r,a 
kw o tę  z). 1.170 zaś dnia 15 marca 1934 o 
godz 11.30 w  P rzem yślu , ul. Fredry o d ­
będzie, sic l icy tacy jn a  s p rz e d a ż  jadalni, b -  
cenionej na k w o tę  zl. 1 . 100. Ruchom ości 
z licy to w a ć  sic  m ające oglądać m ożna do  
dnia licytacji w  dniach pow szednich na 
miejscu od god z, 10— 16. 1012/K

P rzem yśl, dnia 22 lutego 1934.

Km. 1062'33. E dykt licytacyjny oraz w e ­
zw anie  do zg łoszen ia  w ierzyteln ości Na 
w n iosek  stron y  egzekw u jącej Banku G os 
pedarstw a K rajow ego w e  L w ow ie , przez  
adw-. Dra W łodzim ierza G odlew skiego w e  
L w ow ie odbędzie sie dnia 26 m arca 1934
0  godz. 9-tej przedpoł, w  Sadzie w  b iu -ze  
Nr. 24 na zasadzie  zatw ierdzonych  w arun­
k ó w  licytacja  następujących rea lności: zni 
szczone.i k sięg i gruntow ej whl. 146. Ozna­
czenie rea lności: I) pgr. lic. 2928/1 obsz.
147 sąż. kw . łąka. 2) pgr. Ik. 2929/1 o b sz .
1 in. 577 sąż. kw . łąka obie w  niw ie ..Zo- 
ło b “ w  H a w ry łów ce. 3) pgr. lk. 392'212 
obsz 1 m. 1550 sąż. kw . w  .niwie „C zitw er- 
tyny" w  H a w ry łów ce. W artość szacunko­
w a  w raz z przynależ. 1.9Ś8 z ł. 36 gr. Naj­
niższa oferta 1.325 zł. 5S gr. W szystk ich , 
którzy roszczą sob ie prayva rzeczow e do 
przedm iotow ej realności, w inn i je zg łosić  
najdalej do dnia 5 m arca 1934. gdyż inaczej 
prawa ich o ty le  będą uw zględnione, o  ile  
aktam i egzekucyjttem i zostaną udowodnio­
ne P oniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąp.. W yzn aczen ie  terminu licytacyjne­
go zanotow anem  zostaje na protokole za - 
staw n iczego  opisania. 1013/K

Komornik Sadu G rodzkiego. R ew . 1- 
Nadworna, dnia 22 listopada 1933.

XII. Km. 736/33 i 206S/33. Edykt licy ta ­
cyjny oraz w ezw a n ie  do zgłoszenia  w ie ­
rzyteln ości Na w niosek strony egzekw u ją­
cej Zofii P a w łow sk iej i tow . odbędzie sie  
dnia 8 marca, 1934 r. o godz. 11 przedpoł 
w  Sadzie Oddział III. w  biurze Nr. 7 na 

.zasadzie zatw ierdzonych w arunków  licy ta ­
cja następujących realności: K sicga grun­
to w a : gm iny m iasta L w ow a. W hl. 100 Dz. 
H. O znaczenie realności: potow a realności 
położona przy ul Sykstuskiej 13 jest dwu- 
frontow a. dw upiętrow a z oficyna, l-p ietro -  
w a  dobudówka W artość szacunkow a w raz  
z przynależ. 77.S7S zł. Najniższa oferta  
38.939 z ł. Do realności whl. 100 Dz. U kr. 
gr. gm. m. L w ow a należą następujące 
przynależności: opisane w  protokole occ  
nienia. oszacow ano na 1.003 zł. Poniżej 
najniższej oferty  sprzedaż nic nastąpi. 

Komornik Sądu G rodzkiego M iejskiego  
Rew-. XII.

L w ó w , dnia 28 grudnia 1933 r. 1017/K

I. Km. 2753/33. O bw ieszczen ie  o  licy ta ­
cji. Komornik Sądu grodzkiego  zam iejskie­
g o  w e  L w o w ie  R ew . I. zaw iadam ia, że  
dnia 28 m arca 1934 o  godzinie 12-tej odibe 
dziie s ię  w  Sąd zie  grodzkim  zamiejskim

należnościam i w yn osi k w o tę  19.20! z ł. Zaś 
cena w y w o ła n ia  k w o tę  14.400 zł. 75 gr. 
P oniżej c en y  w y w o ła n ia  sp rzedaż nie na­
stąpi O dnośne akta przejrzeć m ożna u pod 
pisanego komornika.

L w ów . dnia 20 lu tego 1934. 1021

' T. Km. 2874/33 O bw ieszczen ie  o licy ta ­
cji. Komornik Sądu grodzkiego zam iejsk ie­
go w e  L w o w ie  R ew . I. zaw iadam ia, że  
dnia 28 niarca 1934 o godzinie I l- te j  o d ­
będzie s ię  w  Sadzie grodzkim  zam iejskim  
w y L w o w ie  p rzy  ul. K azim ierzow skiej Nr. 
34. w  biurze IV licytacja , realności obi. 
w hl. 1701 Cm Sokolniki (parcela budowlą  
f u  z  budynkam i położona w  Sokcflnikach 
Nd. 547). W artość o szacow an ia  w raz z 
przynależnościam i w y n o si k w o tę  13.447 zł. 
Zaś cen a  w y w o ła n ia  k w o tę  J0.085 z ł. 25 
gr. P oniżej cen y  w yw ołan ia  sprzedaż nie  
nastąpi. O dnośne akta przejrzeć m ożna u 
podpisanego komornika.

L w ów . dnia 20 lutego 1934. 1020/K

Km 2S91/33. O bw ieszczen ie  o licytaci! - 
W  sp raw ie egzekucyjnej Hermana Finka, 
kupca w  Skolem . p r z ec in k o  M ichałow i Ka 
liczyc, syn ow i Jrka w  O raw czyku o  253 
doi. am. zpn. na w niosek w ierzycie la , o d ­
będzie s ic  dnia 28 marca 1934 o  godzinie  
9 przedpołudniem  w  Sąd zie  grodzkim  w  
Skolem . biuro kom ornika Nr. 3, publiczna  
licytacja, a) 11/20 cz. w hl. 170. w  skład, 
której w chodzą budynki m ieszkalne, gospo  
riarskie r piw nica, oraz grunta ortie, pastw i 
ska i kośne, b) 49/320 cz . whl.- 1.34, c) 
49/640 cz. whl. 136. d) 49/160 cz. whl. 171, 
e) 49/320 cz. whl. 635 i i) 49/320 cz. w h l, 
172. ks. gr. gm. O raw czyk  zobow iązanego  
w łasn ych  a sk ładających s ię  z parcel laso  
w ycli. ornych i kośnych . Suma ocenienia  
p o w y ższy ch  ułam kow ych nieruchom ości 
w yn o si: ad a) 176 zl. 50 gr.. ad  b) 318 zł. 
50 gr.. ad c) 242 zł., ad d) 765 zł. 38 gr. 
ad c) 245 z ł .. zaś ad f) 2793 zl.. czy li łą ­
czn ie 6.126 zł. Cena w y w o ła n ia  jako cena 
najniższa w yn osi 3/4 części cen y  szacun­
kow ej. W y so k o ść  rękojmi iaką licytant zło  
ży ć  w inien w yn osi dla każdej z. osobna: 
ud a) do f) zapodanej sum y ocenienia 1/10 
cześć  takow ej. Rękojmia powinna b y ć  zło­
żona \y g o tó w ce  lub takich papierach  
w artościow ych , które maja b ezp ieczeństw a  
pupiłarne. B liższe  sz c ze g ó ły  stw jedzić m o­
żna w  obw ieszczen iu  w  aktach przechow a  
nem a to w  godzinach urzęd ow ych . 

Komornik Sadu grodzkiego w  Skolem . 
Skole. dnia 2112. 1934 . 4016/K

AMORTYZACJE
IV. Nc. 153/34. Na w n io sek  W andy M os: 

su czy  w  Tłustem  zarządza się  postęp ow a­
nie celem  umorzenia w ek sla  na b lankiecie . 
do 300 zT. n iew ypełn ionego, zaopatrzonego  J  ty lko podpisam i Wandy M ossoczy . Zofii 
L achow icz i M arji‘Saczyńsk ięl. który  m iał 
zaginąć. W zy w a  s ię  posiadacza p o w y ż sz e ­
go w eksla , aby do dni 60 licząc od o g ło ­
szen ia  p rzed łoży ł tut. Sąd ow i, g d y ż  w  prze  
ciwnym razie po upływie tego  terminu 
Sad uzna w eksel za umorzony i bez zna­
czenia. i 998

Sąd Grodafct 
Tłuste. 9 lutego 1934.

F I R M Y .
Finni 647/32. A VI. 377. Zmiany tyczące  

firm y Spółki Data w p isu : 21 m arca 1933. 
Brzmienie) firm y: Centralna K asa Spółek
rolniczych Oddział w e  L w ow ie . S iedziba: 
L w ów ., Zm iany: Uobw ałą R ady nadzorczej 
odbytej w  W arszaw ie 21 styczn ia  1939 
zw olniony zo sta ł d o tych czasow y  K ierow ­
nik i  zastęp ca  dyrektora na oddział w e  
L w ow ie  Antoni Poznańsk i, a w  lego m iej­
sce  ustanow iony zo sta ł kierow nikiem  ua 
oddział lw o w sk i p. Antoni Kolarz. 969 

Sąd O kręgow y. W yd zia ł II. handlow y  
L w ów . dnia 21 m arca 1933.

F m tn. 1184/32. C. VII 142. Zmiany d o ty ­
czące firm y spóJkowcj już wpisanej. Data  
w p isu : 26 października 1932. B rzm ien ie: 
Faibryka urządzeń m łyńskich i p rzed się ­
biorstw o bu d ow y m ły n ó w  j tartaków  W a­
rzecha I Ska z  ogr. por. S iedziba: H olc  
R aw skie . Z m iany: U chw ała  N a d zw yczaj, 
n.ego W alnego Z grom adzenia z 6 paździer­
nika 1932 r. Z. R. 49679 postanow iono roz­
w iązanie i likw idacie spółki. L ikwidatorem  
ustanow iono d otych cza so w eg o  zaw iadow cę  
inż. C zesław ą W nrma, który bedzie  podpi­
sy w a ł finne z  dodatkiem  na likw idacie  
w skazującym . 967

Sąd O kręgow y W ydział II.
L w ów . dnia 26 października 1932.

Firnt. 505/33. Rg A 40S. W pis firm y po­
jedynczej. Do rejestru A w p isano  dnia 15 
grudnia 1933. Siedziba: firm y: Skałat pow . 
Skała t W oje w Tarnopol. Brzm ienie firm y: 
M. 1,. Sohonberg. eksport jaj w  Skalacie. 
Przedm iot przedsięb iorstw a: eksport jaj.
P osiadacz firm y: M oze$ Leib Schópberg
kupiec _w Sk alacie. P odpis firm y: Pod  
bizm ieniem  firm y podpis posiadacza firm y  
M. L. Schonberg. 980

Sąd  O k ręgow y W ydzia ł I 
Tarnopol, dnia 14 grudnia 1933. -

Firm 327/33. A. VI. 322. Zm iany doty:

tek śm ierci bp. Henryka Blumenfelda i ua 
podstaw ie w ydanego po nim przez sad
grodzki w c L w ow ie dekretu dziedzictw a  
dnią 6 lipca. 1931 IV. A. 411/30 sa obecnie, 
w yłączn ym ; w łaścicielam i p ow yższej fir ­
m y : Adela B lunierfeldow a. Diana z Blir- 
ńienfeldćw . R elterow a. Anna z Bium eoiel • 
dów  R alfow a. Dora z B lum enfeldów  Blu- 
m enfeidow a. Dr. Emanuel Blum enfeld i Dr. 
Izydor Blunnfnield. Praw o podpisywani.-> 
firm y w  . dotyćhczasow em  jej brzmieniu 
przy słu g u je : D rowi F.manuciowi Blumen-
feldow i i D row i Izydorow i Blum cnfeido- 
\vi. a to każdem u z nicli sam oistnie P ro . 
kurę zatrzym ują: Juliusz Reich i Teres.i
Schim ek. którzy mają praw o Dodpisywan u 
firm y pod w yciśn ietem  lub wypisaneru
brzm ieniem  firm y, zbiorow o w iec triku  
łączn ic . n76

Sad O kręgow y. W ydział II. Iwm linwy  
L w ów . dnia 7-go m3rca 1 u,v< r.

Firm . 800/33. C V. 107. Zmi.mj i!fc'i w .  ■■ - 

ce f irm y  Spółki. Data w p isu: 10 im u  !•*.; •. 
Brzm ienie firm y i s ied z ib a :  N nfiowv P» • 
m y sł M ałopolski - Spó łka  z ogr. odpnv. ic-.P. 
w e L w ow ie , Zm iany: Na pod-tar.ie  u u ■ 
zw yczajn ego  W alnego Zgromad.-cnLi S- ' 
ki z dnia S m a rc a  1933 wpisuje  sie r  I ’j, 
F iipo M asurcl w  c h a ra k te rz e  zaw iućrn ,

Sąd O kręgow y. W r dz. II.
L w ów . dnia 4 ma.ia 1933. jp~P

Firm 764/33. Spółka 1. 99. Zmiany d e n -  
Czące firm y Spółki. Dat3 w p isu: 19 czerw­
ca 1933. Brzm ienie i siedziba firm r: W ło­
ska Spółka Akcyjna Riunione Adriatica cii. 
Sicnrta. Adriatyckie T o w a rzy stw o  U b ez­
pieczeń w  T ryjeście. D yrekcja dla R z c c z r - 
pospolitej P olskiej w  W a rszaw ie  Oddział 
w c  L w ow ie. Zmiany: Do podpisyw ania fir­
m y Oddziału w e  L w ow ie zostali upow aż­
nieni także prokurenci Natan Popper i W il­
helm A tlass k tórzy  pod brzm ieniem  firm r  
łącznic unreszczaią  sw e  podpisy. 974 

Sąd O kręgow y. W ydzia ł II. handlowy  
L w ów . dnia 19 czerw ca  1933.

Firm. 714/33. C. IX 365. Wpis firnrr- SpóP 
ki. Data w p isu: 21 kw ietn ia  1933. Brzmie­
nie firm y: ..Schodniczaimka‘‘ Spółka z  o -  
gran odpow  Siedziba Spółki: Lwów. ui. 
Akadem icką .7. P rzed in iot przedsiębiorstwa: 
m ibycic. dzierżaw a i prow adzenie zakł? 
dów  przem ysłow ych  w szelk iego  rodza.iu 
dla w ytw a rza n ia  produktów  naftowych, 
specjalnie gazoliny. handel teaii proemkta- 
mj oraz surow cam i dla celów powyższych 
nadto, w sze lk ie  do tego celu zdaniem or. 
g n n ó w -sp ó łk i potrzebne czynności. Kapitał 
za k ła d o w y  rew nos i 20.000 złotych w  cało­
ści w p łacony Z aizad Spółki składa się z 
2  zaw ia d o w có w . Do zastęipstwa Spółki i 
podpisyw ania firm y uprawnieni są dwaj 
za w ia d o w cy  łącznie !ub jeden z nich i pro­
kurent. Z aw iadow cam i wybTaml: Dr. Ma­
rek A leksandrow icz w e  Lwowie, Akademi­
cka 7. Leon Held w e  Lwowie, ul. Akadc 
micka 7. Spółka opiera się na kontrakcie 
Spółki spisanym  w  formie aktu notarialne­
go notariusza M aurycego Czocpu dnia 14 
k w ietn ia  1933 L. rep. 18.316. C*as tnwanb 
Spółki nieograniczony. 973

Sad O k ręgow y Wydział II.
L w ów , dnia 21 kw ietnia 1933,

Sygn. Firm 1566/33. Spółk. III 22. Zmia- 
1 ny dotyczące firmy. Datą wpisu: 23 paź­

dziernika J933. Obecne brzmienie firmy: 
„Koleś lokalna Borki wielkie — Grzyma­
łów. Spółka Akcyjna w  likwidacji'1. Siedzi­
ba: Lwów. ul. Jagiellońska 1. If. p. Zmia­
ny: Uchwałą Walnego Zgromadzenia Ak­
cjonariuszy z dnia 30 września 1933 L. rep.' 
37.027 postanow iono ' likwidację spółki. Li­
kwidatoram i w ybrani zostali: Mgr. RkUr
B ogdanow icz, Naczelnik Wydziah. Mini 
sterstwa Komunikacji, Warszawą, ul. Cha­
łubińskiego L. 4. Ludwik Keck. Naczelnik 
W ydzia łu  Ministerstwa Komunikacji.- W ar­
szawa, Chałubińskiego L. 4. Inż Plrachtci- 
Morawiański, em. Dyrektor Kolej! Pań­
stwowych we Lwowie, ul. Zygmnntowsku 
L, 5. Nestor Paweiczak, Radca MinisteTjai- 
ny Ministerstwa Komunikacji w  W arsza­
wie, ul. Chałubińskiego L. 4. Podpisują fir­
mę z dodatkiem wyrazów „w likwidacji" 
dwaj likwidatorowie. 972

Sąd OkTęgowy Wydział R  1
Lwów. dnia 11 października 1933.

Firm. 765/33. C; IX 52. Zmiany tyczące 
fiim y  Spółki; Data wpisu: 7 sterbnia 193'. 
Brzm ienie firmy: „Fiducia Powieriiucza 
Rewizyjna Spółka z ograniczone odpowie­
dzialnością*1. Siedziba: Lwów, u!. Oródc 
cka 16. Zmiany: Uchwwłą Walnego Zgro­
madzenia z daty Lwów 36 kwietnia 1933 
L. rep. 123.978 zmieniono art. VTII Kontrak­
tu Spółki zgodnie z dołączonym do a k , 
protokołem. Zawiadowca Mgr. Dawid  
Scheer , ustąpił. W jego miejsce wybran > 
Mgr. Aurelię Scheer zamieszkałą we Lwo­
wie Gródecka 16. Podpis firnty następuic. 
że pod jej brzmieniem wnićści swój pod­
pis zawiadowca Spółki samoistnie. 971 

Sąd Okręgowy Wydział II.
Lwów,: dnia 8 maja 1933.

ROZMAI TE.
Prez. 4329/34. Edykt Apelacyjny we 

Lwówie wdrożył postępowanie sprosto- 
wawcze celem odnowienia księgi grunto­
wej Sądu Grodzkiego w Nfżankowicach 
dla gminy Kłokowioe i wzywa intereso­
wanych do zgłaszania w tym Sadzie  
Grodzkim roszczeń z  §. 7 ustawo' Nr. 9G 
z r. 1871 do dnia 1 czerw ca  1934.

'w ń w , 9 bitego 1934. pro

czace  iirm y pojedynczej. D ata wpisu: 8 
m arca 1933 r. Brzm ienie i siedziba firm y: 

w c  L w ow ie  przy ul. K azim ierzow skiej 34, , Fabryka p rzetw o ró w  clicnrcanych Henryku 
W brórze Nr. IV. licytacja, realności obi I BJumenfelda w c  L w ow ie. Zmiany: W A r-

ł



1 0 N r. z  c to ą  28 lu te g o . 1934.

Program
W torek. 27 lutego.

40 L w ów  Godz. 78: Audycja  poranna .  8 _ . 
11.40: P r z e rw a .  11.40: C odz ienny  Przegląd  
P r a s y  Polskiej  11.50: O d czy tan ie  progra­
mu na dzień b ieżący i kom unika ty .  11-57: 
T ran sm is ja  sy g n a łu  czasu  z O bserw ato­
r ium Astronomie/metro w  W arszaw ie, hej­
nału z w ie ż y  M arjack ie i  w K rakowie. 
12.05: M u z y k a  tan e cz n a  z płyt.  12.30:
W iadom ości  m eteo r.  1 2 33: T ran s ,  z W ar­
sz a w y .  L. vam B e e h o v e n :  K oncert  w iol.
w  w y k .  Pablo C a ssa l s a  (p ły ty) .  12.55: 
Dziennik po łudniow y. 13: Kom M in is te r ­
s tw a  O p e k i  Społecznej .  13.05— 15.25: 
P i  z e rw a .  15.25: L w o w s k a  g ie łda  zb o żo w a .  
15.30: W iadom ości  gospodarcze. 15.40: Tr. 
z  W a r s z a w y  K oncer t  zespołu  sa lo n o w eg o  
S tefana  Racliónia. 16.25: T r .  z W a r s z a w y .

-  S k r z y n k a  PKO. 16.40: S k r z y n k a  dla dzie­
ci Cioci Ady. 16.55: W ie lcy  a r ty ś c i  w  ma 
lej p iosence (p ły ty) 17.05 W a lk a  o rz a d  
d u sz  m iedzy  B e rg so n em  a E inste inem, wy 
głosi dr. H e n ry k  M ehlebcrg .  17.20: Trans, 
z W a rsza w y  R eci ta l  sk rzyp cow y W acła ­
w a K ochańskiego. P r z y  fortepianie Jerzy  
L.efeld 17,50: Biuletyn turystyczn y  lw o w ­
skiej Dyrekcji ko leiow ei i repertuar tea  
trów . 18: Tr. z  W arsza w y  O dczyt przy­
rodniczy ..Jak pracuja nasze  m ieśnie". 
w ygł. prof. Jan Sosnow sk i 18.20: Skrzyu  
ka m uzyczna T. M azurkiew icza. 18.30: 
R ecital śp iew aczy  Olgi Szum skiej. 19: Od 
czytan ie  programu i repertuar teatrów . 
19.05: R ozm aitości i p ły ty . 19-25: Felieton  
aktualny. 19.40: W iadom ości sportow e.
19.43: Lokalne w iadom ości sportow e. 19.47 
Dziennik  w ieczorn y  19.55: „Silva Rerum". 
20: Tr. z  W arszaw y  M yśli w yb ran e* . 
20.02: Tr. z  W arszaw y . „Nitouche" ope­
retka w  4-ch a k ta ch  H e rv e  w  radiof. i re­
żyserii M ichaliny M akow ieckiej. W y k o ­
n a w cy : Aniela Szlem ińska. A leksander W a  
siei. Stefan N ovita  i inni. oraz orkiestra  
sym f. i chór P. R. pod dyr. G oldsteina. 
W  przerw ie ok. 21 trans, z W arszaw y. 
K wadrans literacki. ..Bal“ Jerzego  S za­
niaw skiego. 22.30: Tr. z W arszaw y. M u­
zy k a  taneczna z kabaretu „Femina". Or­
kiestra H enryka Golda. 23: Komunikaty.
23.05— 23.30: D. c. m uzyki tanecznej

Środa, dnia 28 lutego.
L w ów . Godz. 7—S: Audycja poranna,

8— 1( 40: P rzerw a 11.40: Codz. Przegląd  
P rasy Polskiej. 1150: O dczytanie progra­
mu na dzień b ieżący  i kom unikaty. 11.57: 
S ygnał czasu  z O bserw at. Astronom , w 
W arszaw ie, hejnał z W ieży  M ariackiej w  
Krakowie. 12.05: M elodie całego św iata
p ły ty .  1230: W iadom ości m eteor. 12.33: 
P . c. m uzyki z płyt.  12 55: Dziennik połu­
dniow y. 13— 15.25: L w o w sk a  giełda zbożo­
w a . 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: 
Arie i pieśni w  w yk . Ady Sari (p ły ty ). 
16.10: Trans, z W arszaw y . Program  dla 
dzieci: a) Felieton J. M ilew sk iego „Hej. do 
lasu. do śn ieżnego*. b) M. F ogg —  piosen ­
ki. c) „D w a opowiadania" w y g ł. R. Dalbo- 
rowa 16.40: ..L isty i programy" w  opr. 
dyr. J. S . P etry . 16.55: Trans, z Poznania. 
P ieśn i narodow e słow iańskie w  w yk . chó 
ru m eskiego ..Hasło" pod dyr. St. K w aśni, 
ka. 17.20: M uzyka lekka z p łyt. 17.50: 
..Przed ogniem  m iłosierdzia* w y g i. o. K. 
Skw arczyńska. 18: Trans, z  W a rszaw y .

radiowy.
„K o rsa rze  k r w a w y c h  m ó rz"  w y g ł. n, B. 
P a w ło w icz . 18.20: T ran s ,  z W arszaw y.
K oncert  k a m e ra ln y  w w yk . w arsz . kw ar­
tetu sm yczk ow ego  (I-sze skrzypce J. Ka- 
m iński. 11. s k rz y p ce  Z. Lederm an. altów ka  
J. G órnowski, M. Neuteich w iolonczela). 
W  program ie m uzyka w łoska. 19: O dczy  
tanie programu i repertuar teatrów . 19 05: 
R ozm aitości i p łyty . 19.25: T rans, z  P o z .ia . 
nia, F elieton literaoki dr. K T roczyńskiego  
„Ż jc ie  literackie Poznania*. 19.40: W iado 
m ości sportow e. 19.43: L okalne  w iadom o­
ści sportow e. 19.47: Dziennik w ieczorny. 
19.55: „Silva reTum". 20: ...Myśli w ybrane". 
20.02: Trans, z  W a r s z a w \ .  P ł y t y :  U lu b ień ­
c y  rew ii  i ekranu. 21: T ran s ,  z Poznan ia .  
F e lie ton  m uzyczn y „P o c zą te k  opery pol­
skiej za  Z ygm unta A u g u s ta "  w y g ł .  dr. A. 
L atoszew sk i. 21.20: Trans, z W a r s z a w y .  
R ecita l fort. B W oytow icza . 22: Trans, z 
W arszaw y. M uzyka t an e cz n a  z dancingu 
„Oaza" 23: Komunikaty. 23.05— 23.30: D. 
c. m uzyki tanecznej.

hoiowan.a giełdowe.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, dnia 26 lutego
Na giełdzie obroty prawic we w szy­

stkich artykułach.
Pszenica, jęczmień oraz otręby ży­

tnie awansowały w cenie.
Tendencja naogół utrzymana, uspo­

sobienie spokojne.
Ceny paritas Podwoloczyska: psze­

nica dworska 19—19.75. pszenica zbio­
rowa 17,75— 18, żyto jednolite 13.75— 
14, jęczmień dworski 12.75-13.25, jęcz 
mień przemiałowy 10.50—10.75. fasola 
brała 22—25, otręby żytnie 7.50-7.75, 
otrgby pszenne 8.75-9, otręby pszen­
ne grube 9.25—9.50.

Loco wagon Lwów: pszenica dwor­
ska 21—21.25, pszenica zbiorowa 19— 
1925, żyto jednolite 15.10—1525, jęcz­
mień przemiałowy 11.75—12.

GIEŁDA PIEMEŻNA.
Lwów, dnia 26 lutego.

Listy zastawne dolarowe podrożały.
Dolar poza Giełdą zl. 5.30 -5.32.

Z GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
W arszawa. 26 lutego. (S z .)  D o lar  

5.25, dolar złoty 9.02, rubei zloty 4.72. 
Dewizy: Londyn 27.02. Paryż 34.93.50 
Szwajcaria 171.42. Berlin 210.50.

Papiery procentowe: 4 proc. poży­
czka dolarowa 53. 4 p ro c . pożyczka 
inwestycyjna serjow a 112.58. 5 proc. 
pożyczka konwersyjna 56.75. 6 proc 
pożyczka dolarowa 68.13, 7 proc. po®y 
czka stabilizacyjna 57.13. Bank Polskf * 
8630. i

U/łamania i kradzieże
Sędzia okręgowy Antoni Sokołowski 

zam. przy ul. Snopkowskiej 35, bawił 
onegdaj u p. B. Chodowiokiego przy. 
ul. Kubali. Gdy obaj panowie znaioo- 
wali się w pokojach, jakiś nieznany 
złodziej otworzył drzwi wejściowe 
z klaitiki schodowej do przedpokoju i 
sKradł futro męskie bobrowe sędziego 
Sokołowskiego i jeszcze jeden płaszcz 
damski ogólnej wartości około lOOOzl.

Z mieszkania Marka łiu terera przy 
ul. Nowy Świat jacyś nieznani spraw 
cy skradli dwa futra wartości 2000 zł.

-i— o—

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

DYREKCJA POCZT I TELEGRAFÓW  
W E LW OW IE.

No. P. Km. 701/1207-34.
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Dyrekcja P oczt i T elegrafów  w e  L w o ­
w ie  rozpisuje niniejszem publiczny prze­
targ ofeŁto w v  na w yk on yw an ie  w e  L w o­
w ie przew ozu p oczty  sam ochodam i i opróż­
niania skrzynek pocztow ych  trycyklam i 
lub lekkiem i sam ochodam i p o czą w szy  od  
1 s tyczn ia  1935 r. 

i P r z e w ó z  p ocztv  ma być w yk on yw an y  
i c z te re m a  do przew ozu poczty  specjalnie  
j dostosow ancni i  sam ochodam i o nośności o- 
j kolo 2500 kg  i pojem ności 7 m sz e ść  i je- 
i <iuvin sam ochodem  o nośności około 1000 
| kg. i pojemności 3 m sześć

Ja z d y  pocz tow e  b eda  usta lane  według  
k a żd o ra zo w e j  p o t rze b y ,  p rzy czem  droga  
każdego  sam ochodu  bedzie  w ynos iła  prze- I 
cie taie  40 do 50 km. dziennie. I

Opróżnianie  sk rz y n e k  p o c z to w y ch  ma 
sie o d b y w a ć  cz terem a  t ry cy k lam i  (lub lek- 
kiemi sam ochodami),  a m ianow ic ie :  w  śród 
mieścin n a jw yże j  sze ść  ra zy  dziennie, na 
nc iy fe r jach  m ias ta  na jw yże j  cztery  razy  
dziennie. Dzienna  droga  każd eg o  t ry cy k la  
(lekkiego sam ochodu)  bedzie  w ynos iła  prze  

' ciętnic 65 do S0 km. dziennie.
T erm in  w noszen ia  o s tem p lo w an y ch  ofert  

w r a z  7. ka lku lacją  k o sz tó w  i zarobku  w  
z am kn ię tych  k ope r tach  pod ad rese m  Dy- 

. rckcji P o c z t  i T e le g ra fó w  w e  L w ow ie .  O d ­
dział k o m unikacy jny  o z n ac zo n y c h :  „O fer ta  
na p rzew ó z  poczty  sam ochodami w e  L w o ­
w ie"  usta la  sie do dnia 3! m arc a  1934 w łą ­
cznie.

D y rek c ja  Po c z t  i T c leg ra ió w  zas trz eg a  
so l r c  p ra w o  dowolnego  w y b o ru  oferty, 
l iwont.  um ow a bedzie  z a w a r t a  najmniej na 
t rzy  lata, n a jw yże j  zaś  na pieć lat.

B liższych  infor.mac.vi otrzym ać można w 
N aczelnictw ie Urzędu pocztow ego L w ów  1 
(ul. S łow ack iego) lub w  O ddzielę komuni­
kacyjnym  Dyrekcji P oczt i T elegra iów  w e  
L w ow ie (budynek urzędu poczt. L w ów  2 
na G łów nym  Dw orcu II. p.) codziennie w  
dmie pow szednie w  godzinach przedpołu­
dniow ych. 1009

L w ów . dnia 22 luitego 1934 r.
DYREKTOR: MOSZOKO.

AN N A PRYH O D A
urodzona 1912 w e L w ow ie, un iew ażnia d y ­
plom  nauczycielski wydany przez Dyrekcję  
Sem inarium  SS. Bazyljanek w e Lw ow ie  
z  r. 1931. 991

LEŚNIK-ROLNIK
inteligentny, energiczny, sum ienny, z  22- 
letn ią  praktyką nizinną górską, z egzam inem  
wariatwowym, lat 40, poszukuje posady z a ­
raz, za pracę sum ienną i korzystną m oże  
z ło ży ć  porękę. Św iadectw a jakoteż referen­
cje jak najlepsze i pow ażne, warunki sk rom ­
ne. — Ł askaw e zg ło szen ia : M ieczysław ski, 
O lszan ica , p ow iat Z łoczów .

Iin i M ń sk ie
11 — 17 MARCA 1934
(Rotunda do 18 marca)

W ysta w a przedmiotów użytku i artykułów  
luksusowych / W ysta w a mebli 

W Y S T A W A  B R Y T Y J S K A
W Y S T A W A  W ĘG IER SKA 

T a rg i włókiennicze / Konfekcja męska 
i damska / W y ro b y  dziane / Modue fu tia  
„CERAM IKA i SZKŁO"/ „PIĘKMA PODRÓŻ" 
M IĘDZYNARODOW A W Y S T A W A

SAMOCHODÓW i M OTOCYKLI 
T a rg i techniczne / W ystaw a budowlana 
i budowy dróg / W ysta w a wynalezków. 
W Y S T A W A  A R TY K U ŁÓ W  S P D ŻYW C ZYC H . 
P ok azy w zo rów  gospodarstwa rolnego 

i leśnego

Wiza w ja z d o w a  n ie p o t r z e b n a .  L e g i ty m a c ja  
T a r g ó w  o r a z  p a s z p o r t  z a g ra n icz n y  u p o w a ż ­
n ia ją  d o  p r z e k r o c z e n i a  g r a n i c y  a u s t r i a c k ie j .  
Wiza t r a n z y to w a  c z e c h o s ło w a c k a  zb ęd n a .  — 
Z n a c z n e  zniżki  p rze jazd u  n a  k o l e j a c h  p o l ­
sk ich ,  n i e m ie c k ic h . c z e c h o s ło w a c k ic h  i a u s t i a o  
k ic h  o r a z  n a  l in jac h  lo tn iczych .

W sze lk ie  i n f o r m a c je  o r a z  le g i ty m a c je  Ta rg ó w  
( p o  ;:ł. 8’ - 1 p rzez
Wiener Messe K. G., Wien VII
n o d c z a s  w i o s e n n y c h  T a r g ó w  Lip sk ich  w Biu 
rze  i n f o r m a c y i  w L ip sk u ,  k l ingm essha t i s  o r a z  
p rzez  h o n o r o w e  p r z e d s t a w ic ie l s tw a  we L w o ­
wie:  A u s t r j a c k i  K o n s u l a t .  O ss o l i ń s k i c h  4, 
P o l s k ie  b i u r o  P o d r ó ż y  „O rb is  , sp .  z o .  o 
G r ó d e c k a  83, S z p i t a ln a  1, PI. M a r ja c k i  8, 
W a g o n s  - L i ts  C o o k  5. A„ P lac  Hali ck i \b.

TARGI PRASKIE
od 11 marca -18 marca 1934 r.
50% zniżk i na kolejach c z e c h o s ło ­
wackich, 33% zniżki na kolejach  
polskich, W izy zbędne. — Informacje 
udziela K onsulat C zechosłow ack i we  
L w ow ie, ul. Kornela U jejsk iego  4, 
gdzie są  rów nież do nabycia leg ity ­
m acje targow e.
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DROGA DO SZCZĘŚCIA.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

ROZDZIAŁ IIL

Siostra majora pan; Woołcombe, łagodna i bezpre­
tensjonalna kobieta, której uczómość Ojcfordiu Ją ż y  
ła tak samo, ja<k hulaszcze życie męża słuchała z 
zachwytem współczesnej Desdemony. Była nieda­
wno na kolosalnym filmie i patinzyta teraz na twarz 
Trony z takiem samem osłupieniem, jak tedy na gi­
gantyczne obrazy, przesuwające sie Po ekranie...

Po odejściu gościa, rzekła do brata:
— Czarodziejski chłopnecl
Major uśmiechnął się:
— Chłop ec? Mężczyzna!

•  •  *

Później spotykali snę w Londynie i zaprzyjazaiiT. 
Olifant, jako żołnierz i uczony, przypadł czarodziejo­
wi do serca, Triona, zachwycony geołogją, której 
nie miał pojęcia, zapałał głodem wiedzy i słuchał opo 
wiadań o am oirtach z takiem samem przejęciem, jak 
Olifant o Rosji. Wolnomuflarsitwo wojny — raz Triona 
pokazał majorowi nogę z odsitrzelonemj trzema palca 
mi i blizną od kajdan — było pierwsza pobudką zbliżę 
nia. Drugą — wolnomularstwo intelektu.

— Londyn jest cudowny — rzekł raz Trio- 
na. — Co ja takiego zrobiłem, żeby mni,e tak hano- 
row ać? Tylko, że mam z tego wszystkiego zawrót 
głowy i nie mogę znaleźć czasu na pracę. Muszę 
p)siać, żeby mieć z czego żyć. Czy wiesz o jakiem 
zaeszu, gdzie mógłbym spędzić zimę? Mani płan 
powieści i chciałbym go opracować.

Olifant myśteł chwilę.
—  I ja szukam czegoś podobnego. Słyszałem

Redaktor odpowiedzialny: Juljan Bernadiuk.

o wygodnym domu w SbropshTme 1 jadę w pnzyiszr 
tym tygodniu na inspekcję. Poitrzebuję obszernych 
apartamentów. Dosyć miałem ziemianek, kwater 
u chłopów 1 dziurawych dachów. Mógłbyś zamiesz­
kać u mnie — pracowalibyśmy razem — zrobiłbyś 
mi ogromną przyjemność.

— Drogi przyjacielu! — w ykrzyknął Trtoua, 
chw ytając go 'mpuńsywn/e za obie ręce. — Jesiteś 
anioł! Zbawiasz moją duszę! Gdyby nie okropny 
strach przed samotnością. wymiesfiony z wię/ziemin 
byłbym iuż dawno zaszył się gdzieś w Komwauji 
Londyn —  co iinnego. Tu naw et za sziofersikiifch azai- 
sów, miałem zawsze tow arzyszy, pasażerów widokll i 
w rzaw ę wielkiego miasta. Ale samotność w małej 
mieśdmiie — ? Niech Bóg broni! Talk długo żyłem 
sam, że teraz musze' ffadać Oszalałbym bez gada­
nia. To jest właściwie bez świadomości, że mogę (to 
mieć w każdej chwW. Ale umiem nad sobą pano­
wać. Gdybym c? dokuczał gadatliwością, nie zap«v  
siłbyś mnie do siebie.

— Niech tylko znajdę odpowiedni dom! WSęc 
zgoda?

— Zgoda, na Boga! Będę ci wdzięczny do koń­
ca życia! — zawołał Triona z ogniem w  oczach. 
— Zamieszkam u ciebie, ale nie jako gość tylko ja­
ko — lokator. W  ten sposób zachowamy wzajemną 
niezależność. Ty będziesz mnie mógł ewentualnie 
wyrzucić, a ja ciebie oDuścić...

— Jak chcesz — roześmiał sie major. — Idzie 
mi o twoje towarzystwo na jakichkolwiek warun­
kach.

— Bóg widzi czeni będzie twoje dila mnie!

ROZDZIAŁ V.
John Frekc należał do mieszczańskiej elity Me­

diów. Byl dwa raizy burmistrzem i stałym opieku­
nem miejscowego szpitala, o-raz prezesem wszyst­

kich klubów. Ale ponieważ sprzedawał towary bła 
walne w sklepie na Old Street, założonym p r z e z  
dziadka, rodzina jego nie żyła z obywatelstwem 
okołjioznrem, a ze „swojakami* w rodzaju Triyctfćw 
Galłe‘ó(w. Oliwia przyjaźniła się z jego córką b i d j ą ,  
starszą od siebie o  pięć lat, od dzieciństwa, i przez 
pewien czas żyw iła dii? niej bałwochwalcze uwiel­
bienia. Udśa była wysoka.,, rozłożysta i sprytna, 
miała śnieżną karnację i dźwięczny, kom traktowy 
głos. W iozła za młodego obcer® armii tery  tor j ;I- 
nej, któremu dano kwaterę w  domu jej ojca ii Oliwia 
sitracdła ją z  oczu. Podcm młody oficer poilegi tia 
wojnie, a wdtowa osiadła w  Londynie \ otw orzyła 
sklep z kapeJuszam: na Maddocc Street. Mówiono, 
że jej się powodziło. Z ojcem była w  jak najdepszych 
stosunkach i on to  sfinansował jeti pnzedsHebjonstwo 
Do OUwjii pisywała dorywczo. Dziewczęce uwiel­
bienie tej ostatniej załamało się od dawna skutkiem 
okrucieństwa LidiS, k tóra nie zwierzył® jej się ze 
swojej miłości. Oliwia uważała, że przyjaciółki nie 
powinny m*eć między sobą żądnych tajemnic. Wieść 
o zaręczynach tamtej spadta na nią jak piorun z ja­
snego nieba. Na weselu jedlyną drucibne była nieła­
dna młodsza siostra panny młodej, « jedynym w y­
razem pamięci o przyjaciółce ,w okresie miodio- 
wydh miesięcy, ilustrowana kartka pocztowa ze 
.słowami: „Niebiańskie zacisze. Lydja DawWsk-. Po­
tem nasitąpily dla Obwili lata żałoby i pensjomarska 
obraza rozwiała się jak mgła,

Rzadkie lisry Lidj;, przeważnie kondoJencyjmc. 
podtrzym yw ały pozór przyjaźni. Ostatni z  Powodu 
śmierci pan, Gale. -by? tak  serdeczny, że O lwja. któ­
ra raie znała w  Londyrfe żywej duszy, odważyła 
się poprosić ją o praktyczną radę. Obszerna odpo­
wiedź przypomniała Jej diawną. sprytną Lidję. Na­
stąpiła żyw a wymiana listów i Pnzy fachowej porno 
cy  Tir«vetta, OK w ja znalazła s ię  w posiadaniu m a­
łego mieszkanka na Yictioria Street.

Z drukarni „Słowa Polskiego" Lwów. uL Zunorowicza 15.


